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0(j Za o p ł a t ą
3 ,TWlersza petytowego za jednorazow e umieszczenie po 8 groszy, następne po 

broszę z dop łatą  10 krajcarów  za każdą publikacyą na stępeł rządowy. 
niefra  L  i  8  t  y

" ''U nnenieprzyjm ują  się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów.
N um er pojedybczy kosztuje 1 0 groszy.

K raków  22 Lutego.

Projekt do u staw y gminnej i departamen­
towej w ypracow any przez R ad ę S ta n u , prze­
s z e d ł  jak  wiadom o przez dyskusy^, w  bió— 
rach Z grom ad zen ia  praw odaw czego francus­
kiego  , g d z ie  w ięk szo ść  przeciw  niemu w  o -  
gdlności s ię  o św ia d czy ła . O rozm aitych tam­
że  w yrzeczon ych  zdan iach , p isa ł d ość ob­
szernie jeden  z naszych  korespondentów p a -  
ryzkich. M y z a ś , n iepodaw aliśm y s z c z e ­
g ó ło w y ch  po w y d zia ła ch  rozpraw , oczekując  
obrad w  sam ejze Izbie. T ym  czasem , o ile 
sad zie  m ożn a , w  Z grom adzeniu o g ó ł  pro­
jektu nie b y łb y  u z y sk a ł w ię k sz o śc i;  a w y ­
rażam y się  w  ten sp o só b , albow iem  w e d łu g  
w sze lk ieg o  praw dopodobieństw a k w estya  ta 
nie przyjdzie tak prędko na porządek dzien­
ny. P rzy czy n y  tego nam s ię  w ydaje byc  
sam  projekt do u staw y, który istoty rzeczy  
nie d o ty k a ł, i po łożen ie  gm iny w e F ran cy i 
to sam o jakiem  je s t  obecnie, z o sta w ia ł.

F ra n cy a  nie ma w ła śc iw ie  w olności gm in­
nych ; tojest instytucyj m iejscow ych , będą­
cych wynikiem  czasu lub wypadkiem  okoli­
czności-, które zatem  sam e z  sieb ie p ow sta łe , 
sam e się  przez się  utrzymują. Gmina w ę  
F ran cy i m a tylko praw a n ad an e , że  tak po­
w iem y, oktrojowane. Zt,'jd jej s ła b o ść . N ie  
jest ani zw ierzch n o śc ią , ani s iłę . sp ó łeczn ę . 
R ew olu oye przechodzę w e F rancyi ([tojest 
w  P a r y ż u ) nie pytajęc s ię  w ca le  o zdanie  
3 0  p rzesz ło  m ilionów F rancuzów , tojest gm i­
ny francuzkiej. P raw a polityczne nie uznaję  
jej w ca le : odm aw iaja jej w sze lk ieg o  w p ły ­
wu w  P ań stw ie . G d yb y  gm ina w y b iera ła  
przynajmniej w yborców  p o lityczn ych , w tedy  
p rzesta ła b y  b yc n iczem : m ia łab y  u d z ia ł  
w  reprezentacyi narodowej.

R ew o lu cy a  francuzka n iszczęc  w szystk ie  
sw ob od y  gm in n e, sp row ad ziła  indywidualizm  
najabsolutniejszy. P ierw ej nie b y ło  prawie 
w e F rancyi indyw iduów . K a ż d y  cz łow iek  
n a le ż a ł do pew nego rzędu idei lub faktów  
p o lityczn ych , w którym oznat^one m ia ł miej­
s c e ,  i zapew niony u d zia ł w  czynnościach  
tego  k o ła  od którego b y ł  za w is ły m . Gmina, 
korp oracya , p row in eya , m ia ły  w olności 
sw ob od y  sob ie w ła ś c iw e , które zw ierzchność  
centralna szan ow ać m u s ia ła , albowiem  nie 
przez n ię b y ły  nadane. P raw o nierównie 
w ięcej b y ło  w  sam ym  żyw ocie  tow arzystw a  
i w zm acn ia ło  stosunki sp o łeczn e . R ew o lu ­
cy a  ro zb iła  te stow arzyszen ia  naturalne. F a ­
milia naw et w  dzisiejszym  organizm ie fran- 
cuzkim nie m oże s ię  za  silny w ę z e ł  s p o łe ­

czny u w ażać. D z iec ię  za led w o dojdzie lat w  tej chwili —  i krai b v ł  w ła śn ie  w  chwil; rai „ łr „
młodzieńca , wychodzi z pod władzy rodzi-poczucia, że sam do siebie należy. Gdyby samego dnia^yjechafH^ konfeinSScfnte S -
cielskiej —  jest w yb orcę. Z tęd  w ypada że in -  
teresa sp o łeczn e  nie s ę  dostatecznie repre­
zen tow an e, nie m aję należytych obrońcow.

w tedy reprezentacya francuska b y ła  się  od e­
z w a ła  do m unicypalności i departamentów, 
b y ła b y  m oże m o g ła  z a ło ż y ć  fundamenta 

W s z y s tk ie  praw ie bowiem interesa sp o łe —sw obód m iejsco w y ch , gm innych, zostaw ujęc  
czne krajowe zaw arte s ę  w  fam ilii, w gm inie.'czasow i i w ypadkom  d alsze  ich w zm ocnie- 
lndyw iduum  nie reprezentuje tylko siebie s a - ) ) ie .  N ie  uczyniono tego . D z is ia j , gd v  wro­
n ieg o , sw o ję  w olę lub ainbicyę. W y b o ry  j co no do parlamentarnej d ro g i, do dawnych  
pow szechne francuzk ie, tak jak  s ię  odbyw a—zw yczaju  w a  raczej n a ło g ó w , do an tago- 
ł y  i odbyw ać m a ję , w y  kluczuję dwie tr z e - i i  izm u , w ych od zęcego  z p odzia łu  w ła d z , 
cie lu d n o śc i, albowiem  kobiety i dzieci niejktóry w  biórach k w estyę  organicznę nom i- 
^'łosuję. G d yb y  fam ilia sta n o w iła  w  o r g a -  now ania m erów na k w esty ę  niemal op p ozy-
nizm ie jakow eś praw a a tern samem s i łę  p o -  
ity c z n ę , w tedy interessa tych % ludności 

które s ę  niezaw odnie interessam i sp o łe c z n o ­
ści , z n a la z ły b y  protekcyę w reprezentantach  
legalnych tego praw a i s i ły .

W  tern, cośm y p ow ied zie li, nierobiliśm y  
panegiryku p r z e sz ło śc i, chcieliśm y tylko 
w  krótkości w yk azać p o łożen ie  Francyi 
w  k w esty i, o której m ow a. C zy liż  projekt 
R ad y  Stanu w ch od ził w g łę b  tego w ażnego  
przedm iotu? Czytelnicy" zn aję g łó w n e  je g o  
z a r y sy , pow tarzać ich niebędziem y. Zdaniem  
naszern b y ł on raczej n ow ę red ak cyę tego  
sam ego  praw odaw stw a, jak ie  istnieje. Z a k w e -  
sty o n o w a ł stan rzeczy  eg zy stu jęcy , który 
jednak ostatecznie utrzymać proponuje. P rze  
w id yw ać z  n iego m ożna potrzebę w iększej  
esz c z e  liczy  urzędników ; sk azów k a n ieza­

wodna centralizacyi. A  jednak rzeczę  jest  
niew ętp liw ę, że zm iana w organ izacyi gm in­
nej jed yn ie  na drodze d ecentralizacji o s ię -  
gn iętę  byc m oże. N ie  dziw  zatem  że  pro- 
ekt w biórach Izby" na o p p o zy cy ę  natrafił. 

Z grom adzeniu brakłoby zapew ne na odw a­
dze zm niejszenia liczb y urzędników, ale po­
w ięk szy ć  je j —  rów nieby nie śm ia ło

C entralizacya , jestto w e F r a n c y i, pow ie­
dzieć m ożn a— rew olucya. Jestto  za sa d a , któ­
ra ła tw o  zm ienić się  nieda. O piera s ię  ona 
na interessach stworzonych przez n ię od lat 
sz e ś c d z ie s ię t : o sła b ić  ję?  je ś t  to sa m o , co 
w tej proporcyi zachw iać je  w szy stk ie . I g d z ież  
w reszcie Z grom adzenie znalazłoby" s i łę  prze­
ciw centralizacyi? W y s z łe  z centralizacyi, 
będęce środkiem w szy stk ieg o , sam o jedno  
reprezentujęce F ran cyę  w ed łu g  konstytucyi, 
ja k ż e ż , pytam y s ię ,  ma dzia ac sam o prze­
ciw  sob ie? Pojmujemy n iesłych an e trudno­
ś c i ,  jak ie napotyka Z grom adzenie praw o­
d aw cze d zisiejsze . Co innego zgrom adzenie  
N arodow e. D la  niego, decentralizacya b y ła
ł a t w i e j s z ę ,  s z c z e g ó ln ie j  natychm iast, g(jy  
s ię  ukonstytuow ało. Miado zau am e kraju

cyt p rzero b ił, dzisiaj zapraw dę żęd ac od 
Izby" francuskiej tak w ażnego kroku prawie 
niepodobna. I dla tego  też nie bardzo dzi­
wujemy się  z w ło c e ,  jakiej doznaje projekt 
R ad y  Stanu. O rgan izacya  gm iny w e F ra n ­
cyi niejest je s z c z e  tak b liskę. R ozp raw y  
nad projektem nie w ie lk ę  w niej sprow adzić  
m o g ły  zm ianę, a m oże d osyć  w ielkie w s tr z ę -  
śnienie. F ran cya  z a ś ,  pod w p ływ em  owej 
żą d zy  spokojności nie będzie śm ia ła  sobie  
nadać tych sw obód, których pod naciskiem  r e -  
w olucyi 1 8 4 8  zdobyć nie z d o ła ła .

Z a w sz e  jednak k w esty a  gm iny zostanie  
najważniejsze™  zadaniem  wew nętrznej poli­
tyki francuskiej. D espotyzm  rew olucyjny lub 
inny, będzie m ożebnym  w e F ran cy i dopóty, 
dopóki w  niej będę sam e tylko in d yw id u a; 
r ia n c u z i sk ła d a ję  jednę n a ro d o w o ść , ale  
bez istotnej w  sp o łeczeń stw ie  spójni. T e - 1 
mu in sty tu cja  gm inna jedyn ie zaradzić po­
trafi. U d z ia ł gm iny w  reprezentacyi naro­
dowej innyby jej n a d a ł k ierunek , sp row a­
dziłby bez w ętpienia ów  p ożędany porzędek  
i trw a ło ść . Zmusiłby" do zajm ow ania się  
w y łę c z n e g o  interessam i krajow em i, a  nie 
za ś opiniam i, które dzie lę  tylko i k łó c ę . 
Z grom adzenie n ieprzedstaw iałoby indyw i­
duów , aleby" reprezentow ało in teressa  s ta łe  
i n ieustajęce, jakiem i s ę  in teressa  familii i 
gm iny. B ow iem  potrzebom opinii od p ow ia-  
daję c ię g łe  in n ow acye; obrona z a ś  in te-  
ressów  w ym aga  ducha w y tr w a łe g o  i z a ­
ch ow aw czego .

Jak  dalece zadanie to w ie lce  trudne alfe 
żyw otne dla F r a n c y i, rew izy a  konstytucji 
itóra wkrótce ma n a stęp ie , a  w której in -  

stytucya gminna niezaw odnie w y s tę p i, roz­
s tr z y g n ie , i w  jaki sposób —  cza s bliski p o -  
' aże . _____________________

K orrespondcncya Czasu.

Berlin 25  lutego, 
f  M inister-prezydent p. Manteuffel pow rócił wczo-

.  -  « --------  konferencyach nie przy-
oUK ► - 0 dnego rezultatu. W  plenarnej se ssy i, 
s l w J  J  ' 2 3  b ’ m  >. k t d r a  , r w a ł a  0(1 1 2 — 4 ' / n . p a ń -  
nroiplfi°Sre ’ t- i'  k™ lestw a> ośw iadczyły  sie za  
ffium u !m 1 0wofuj? c ym do w ładzy naczelnej k o le-  
stkie o ' 3 CIU’ Pańslwa Poouuejsze, prawie w szy- 
b erg ’ j r ' CZT T  p rzec iw . Bawarya, W irtem - 
petencvi z<rrn* Prot®stow a ły  nadto przeciw  kom - 

ewentualnie% chwabVUati dr_ezdeńsk ie? °  > gdyby toż 
w nego Bundesiao-ii c j  ,a! °  prostT Powr(U do da-
dy znikła, postano w i o n Ł ™  WSZelka nadzieJa z ? ° -
lygodnie, po których • yc całą sprawę na dwa

,1 0 . w zględem  " L
now e projekta staną się  podstawa dalszw uT  v  , 
Z e ii ,  kom m l R a th “ to dawna maksyma’ historyczne­
go ducha Niemiec. Austrya sama, która śm iałą poI  
lityką swą w  dwóch ostatnich latach zdaw ała sie  
wyprzedzać czas, w edle raz pow ziętego planu b ie­
g ła  dotąd zw ycięsko do celu, Austrya w idzi sie  
dziś zmuszoną wstrzymać swój zapęd i 0 J 
czekiw ać od czasu i od usunięcia tysiąca mniej­
szych  trudności spełnienia dalekich i olbrzymich sw ych  
zamiarów. Now. Prus. Gazeta, nieustając w zaciętej 
sw ej polem ice przeciw  excentrycznym  dążnościom  
Austryi, radzi tutejszemu gabinetowi, aby się w  ża­
dne definitivum w sprawie niemieckiej nie w daw ał 
lecz skupiwszy sw e moralne i materyalne s iły  i 
oparłszy się na legalności daw niejszych stosunków  
Rzeszy, zostaw ił Austryi przedsięw zięty experym ent 
politycznych i komissyalnych reform", spokojnie o -  
czekując ciekaw ego rezultatu, który, bez przyczy­
nienia się  i w oli P rus, ma się stać obow iezujacem  
prawem dla N iem iec. Organ rzeczony mniema że  
państwa niem ieckie poznają prędzej, niżby sie  spo­
dziew ać można, kto zaw sze b y ł i jest główną" prze­
szkodą politycznego rozwoju i znaczenia N iem iec, i 
same w tenczas pow rócą na stronę P ru s, aby wraz 
z nimi unią państw na innej i m ocniejszej, n ż do­
tąd, podstawie rozpocząć i utwierdzić. Kiedy c z ło ­
wiekowi ź le  się  w iedzie w  rzeczyw istości, pociesza  
się rozmyślaniem o p r z y s z ło ś c i .  Tak się  rzecz ma 
z  N o w a  pr. Gazetą, która niedawno je szcze  była  
bezw zględną obronicielką Austryi i zarobiła sobie  
nawet na przydomek dziennika zagranicy. D ziś  
przekonała się, do czego  popierana przez nia poli­
tyka pokoju i koncesyj Prusy doprowadziła; prao-nie 
w ięc , nie m ogąc strat naprawić, zrzucić przynaj­
mniej z siebie część  odpow iedzialności, oskarżajac  
Austryą o n ieszczerość i zm ienność W  układach, gd zie  
bezslronnnie patrzący widzi tylko w yższą zd olność  
i bystrzejszy rozum.

Izba I. obraduje dalej nad prawem prasowem. Mniej­
szość żadnego dotąd wniosku nie przeprow adziła. 
Prawo w ięc przejdzie bez zmiany. W  drugiej Izbie 
cała nadzieja, źe  ta , jeśli je  niezupełnie odrzuci, 
przynajmniej radykalnie zmieni. To jednak nie tak 
prędko nastąpi, bo tu przyjo ie wprzód do obrad 
nad prawem dyscyplinarnem i nad Budżetem. O po- 
zycya co chw ilę stawia now e wnioski w celu w y­
wołania wotum niezaufania przeciw m inisterstw u, a 
przynajmniej w celu  c iąg łego  oskarżania go przed  
opinią tak w sprawach zewnętrznej jak w czynno­
ściach w ewnętrznej polityki. Gdyby rząd nie potrze­
bow ał p ieniędzy, byłby już dawno Izby rozpuścił. 
Aż do zawotowania budżetu musi j e  cierpieć. Obecnie

CZĘŚĆ L I T E M C I O - A R m r T C m .

C O B B E K .
Tłusty C zw artek! Któż takizakam ieniały, źe na ten 

od głos niezbudzi się  z sw ojego zobojętnienia dla u -  
ciech m ięsopustnych? Zdaje s ię ,  źe w dniu tym 
Bachus silniej uderza tyrsem o z iem ię , jakby przy­
pom inał, że jeg o  panowanie tuź tuż się kończy. 
I zaiste —  zwyczaj to dawno uśw ięcony, aby w tłu ­
sty Czwartek każdy dom , każda rodzina wyprawiła 
sobie u ciech ę , chociażby takowa ograniczała się na 
jednych pączkach.

Pochopność do zmiany ^ ' I w o m ! S lmln ió t:'łl(U v!n eck i’ Pod £ ofdm niol)em , na rynku, około Su -  
mmej zadziwia w klasie " ' ^ „ w o i ć n i  J ' »d, zm u- kiennie, ow ego niegdyś forum krakowskiego gminu... 
szonej niejako na stanowisku swojem u k ł a d a ć  się do • ■
rów nowagi z ucywilizowanym światem lecz  w lu_ 
d z ie , czy to w iejskim , czy miejskim m etyle w ysia_
wionym na zew nętrzne wpływy.’ dla czegóż znaniio 
na charakterystyczne w obyczaJac“ 1 zw yczajach tak 
widocznie się zacieraja? Ubiory, obrzędy, zabawy, 
zw yczaje , sięgające najodleglejszych w ieków  nikną 
z dniem każdym. —  W  W ielkopolsce strój w ieśnia­
ków, cd  lat kilkunastu zupełnie się zm ien ił; po 
miasteczkach nieza jrzysz juź owych mieszczan w różno­
barwnych kapotach z litymi pasami —  a w Krakowie 
tern jedynem  m ieście , uorgamzowanem na krój mu­
nicypalności średniow iecznych, g ( zic w szystko no

A leż dla Krakowa, tłu sty  czw artek , łączy  s i e j e -  siło  odrębne, wyrobione w sobie cechy, gdzie pa_ 
„ , 0  t  in n v m  zwyczajem  starośw ieckim , dziś D rze-tryciat miejski tw orzył pewne śc isłe  c ia ło ,szcze  z innym zwyczajem  starośw ieckim , dziś prze­

brzmiałym," zapomnianym, jak tyle dawnych zw y­
czaj, zacierających się pod naciskiem nowych w yo­
brażeń i sposobu życia. _

R zecz prawdziwie zastanowienia godna, dla cze­
go u nas w szystko, co było zwyczajem  i obycza­
jem w  przeszłości rozpłynęło s ię ,  zw ietrzało pod 
oddechem cyw ilizacyi zachodniej, która w yzuw szy  
sie z całej p oezy i, podaje natomiast zimny, prozai­
czny konweneyonalizm ? To obnażenie się z form 
w łaściw ych  narodowi lub m iastu, miałoźby świad­
czyć o słabości ducha i m yśli, które niegdyś te 
formy przywdziały; czy też dowodzić wrażliwej bier­
n o śc i, gotow ej do przyjęcia pierwszych lepszych  
potrąceń ?

, gdzie
sposób życia i wielkie w s p o m n ie n ia  z czasów stoli­
cy Jagiellońskiej — powinny s i ę  były m o c n o  w ko- 
rzenić, i przejść niejako w krew w  ty m  starym 
Krakowie— prórz ś w i ą ty ń  i grobow —  wszystko sie 
odmieniło, zmłodniało." B r a c tw a  kurkowe, R e ;  
kawka, Gregoryanki, K o n i k  zwierzyniecki, Heynał 
poranny, a nakoniec C o m b e r ,  slabem już tylko gra­
ją Przypomnieniern.... „ , ,

Comber — ten zwyczaj tłusto-czwartkowy, le ­
dwie dziś przechował się w słow ie , które zacią­
gnięto do dykeyonarza, jako synonim wytargania
za włosy.

A jednak Comber —  była to prawdziwa m ięso- 
pustna krotochw ila, wyprawiona, jak karnaw'al "we-

Powiadali mi ludzie starzy, źe jeszcze  zapamiętali 
Comber w całej św ietności. Rok 1797 podobnoś 
ostatni patrzał na jego  św ietność i zgon. Policya 
przestrzegając ulicznego porządku, a niewchodząc 
w znaczenie tradycyi, rozpędzała odtąd podchmie­
lone przekupki, które już nigdy niem iały odwagi 
wznowić dawnój pamiątki. I tak to przeszło, i roz­
wiało się jak mgliste wspomnienie,...

Z ubytkiem każdego takiego zw yczaju , zaciera się  
w ł a ś c i w a  fizyonomia miasta. N iedziw , czemu jej 
teraz dopatrzyć niemożna.

Dziś tłusty czw artek! W ybiegłem  na rynek, pod 
Sukiennice, między kramy, stragany przekupniów, 
nito zabłąkany cudzy cz ło w iek , z okiem błagającem  
prawie aby mię kto zaczepił. Umyślnie ocierałem  
sio o najzuchwalsze am azonki. w strasznych czep ­
cach z czerwonemi nosami, drapieźnem wejrzeniem , 
kilkopiątrowym podbródkiem, z przekleństwem , lub 
"ieta odpowiedzią na języku.... D arm o! jak senatory  
na kurulskich krzesłach w obec B rennusa, siedzia­
ły  nieporuszone, zajęte sprzedażą za grosz cebuli 
lub pietruszki....

A le otóż nadciąga kupka bab w  łachmanach i ró­
żnych obdartusów; myślę w duchu: Ci mie zacze­
pią; tradycya Combru do nich się przeniosła..'. G dzie- 
tam! przeszli spokojnie i pow ażnie, jedna tylko w y­
nędzniała i wybladła postać zatrzymała się p r z e d e -' 
mną, żebrząc cichym i potulnym g ło sem , o grosz  
na kawałek chleba....

A w ięc już ani śladu Combru, tego baehicznen-o 
Combru, który niegdyś tw orzył tak m alownicze s c e ­
ny, takim zg iełk iem , śmiechami i śpiewam i n a p e ł­
niał rynek krakowski!

Ludzie starej pamięci opowiadali mi o nim W  
brażcie sobie czytelnicy m oi, kilkadziesiąt na' ' ° "  
skliw szycłl straganowych przekupek z \vvn .'■l'VrzaT 
język i, rozczoehr&fieini czepcami zaip.,n >̂)law ne,nl 
btlczem , a tęgó podciętych dla ' nal yczon e ,n ° -  
tworzącytli koło u wnijścia do Suki' )rania fanlazyi, 
rokie, rozsypujące się niekiedy k o fo ,szd_
w które poryw ały każdego z L  \  hJarcovvniko":> 
Elfy albo Rusałki -  m ów iar Przechodzacy ch , jak 
Harpie, klasycznym jeżyk iem  > a | ak
w środek szatańskiego tańca ? ■ d
je przyjęcie królowa dnia Z l o  vv>skak!łVafa na tvv0" 
w ień sza , najśmielsza i „ " & ?  najotyisza , najczer-

w ręku choinowa g a ł e S  ? kJ SP ’ 3 P,° f w  r . ? . s dięz ią  ubraną w puste łupiny
ja jek , w o ła ła : d a j co  na  ubogie K ese le!

n c fc7o l 7 SZJ  ° krUp W bachantek, odchodziłeś
'y c a ło w a n y —: a huczne: niech żyje! (0 -  

. V. z ' 0 Cl daleko. P rzeciw nie, niechźebyś o d -  
i okupu , porywano cie w zaklęte k o ło , i 

w srod najdzikszych wykrzyków, pijanych śm iechów , 
u icznych żartów , narzucawszy się tobą jak piłką, 
noobracawszy jak frygą, naskubawszy czupryny ‘i 
su k ien , przepędzono '’przez cały rynek , w o ła jąc:  
Comber! Comber! dopókiś nieuinknął gdzie  w prze­
cznicę , lub się za jaką bramę nieschow ał....!

Straganowe Rusałki tak się um iały m ścić na zu -



CZAS z Piątku 28. Lutego 1851.

toczy się d’yskusya nad wnioskiem Simsona, żądają­
cym, aby , nim Izba przystąpi do obradowania nad 
budżetem na rok bieżący, ministerstwo przedłożyło 
jej szczegółowy wykaz wydatku, którego Izba ina 
p awo żądać stosownie do konstytucyi. Wiadomo, ze 
bieżących podatków odmawiać jej nie wolno, ale służy 
jej prawo kontroli nad rozkładem i rodzajem wy­
datków Te<ro wykazu ministerstwo dotąd nie zło­
żyło, nie prosiło nawet o prolongacyą budżetu na 
rok bieżący, pozwalając sobie ściągać go samowol­
nie. Ukrócić tesamowolność, t.j. innemi słowy za- 
strzedz prerogatywę Izbie służącą, to jest cel wnio­
sku Simsona.^Wczoraj już toczyły się ważne i żwa­
we w tym względzie obrady. Minister finansów był 
w kłopotach. Ula nieobecności ministra-prezydenta 
odroczono obrady do dziś dnia. Niewiadomy mi dotąd 
rezultat głosowania. Zdaje się jedn.-.k, że opozyeya 
będzie miała większość, bo rzecz zbyt blisko głó­
wnego i podobno jedynego artykułu prawa doty­
czy, który Izbie j a k i e k o l w i e k  znaczenie wobec kon­
stytucyi nadaje. Wieczorne dzienniki doniosą wam o 
rezultacie.

P. S. Przed odejściem listu dowiaduję się, źe nad 
wnioskiem Simsona nie było wcale głosowania, lecz 
przyjęto pośrednią drogę, tj. motywowany porządek 
dzienny większością 4ch głosów. Minister bowiem 
finansów oświadczył, źe rząd nie myśli bynajmniej 
uwłaczać kompeteneyi Izby w dotyczącym artykule 
konstytucyi.

'  P a r y ż  22 lutego.

jenerał Dembiński jest wolny. Po uwolnieniu jego 
Klecel oświadczył jenerałowi Aupick, źe Austrya 

nie będzie się dłużej opierała zakończeniu interna­
tu, skoro Turcya obowiąźe się zatrzymać internat 
względem Koszulha i Balhianiego. Jenerał Wysocki 
ma mieć zamiar pozostania w iurcyi. Doniosłem o 
liście, który jenerał Bem kazał przed śmiercią na­
pisać do jenerała Wysockiego. List ten z daty 20go 
grudnia, napisany przez kapitana J. Tabaczyńskiego, 
podaje, źe ostatnie słowa zmarłego były: „Napisz

o jen. Wysockiego w mojein imieniu, źe wszyst­
kie nieporozumienia ustały, że go szanuję itd.“.

Dziennik Demokrata Polski z dnia 9 lutego, opi­
suje stosunki Polaków szumlańskich z Czajkowskim 

Kościelskiin, i czyni tym ostatnim różne zarzuty 
Wyjechało do Liwerpoolu na okręcie sardyńskin 
Arpia 248 Polaków, 1 Czech, 3 Niemców, 10 Wę- 
<rrów i 1 Włoch. Centralizucya ogłosił askladkę 
na ich utrzymanie w Anglii. Między Polakami w Lon­
dynie zebrała 125 fr.

« Czytaliście już w dziennikach f r a n c u s k i c h  i  an 
gielskich o zbrojeniu się Abbas Paszy, P«s*y 
giptu. Ambasada turecka w Paryżu me przywiązuj! 
do tego wypadku ż a d n e j wagi, ale korespondeneya 
Stambulska z d. 4  Lutego, nie jest tak zaspakaja- 
jaca Według niej, pasza Egiptu ulega wpływowi 
Rossyi. Komisya śledcza turecka wykryła ślady do­
wodów, że on był sprężyną buntów w Alepie i Bo- 
śnii Turcya j e s t  wystawiona od północy i południa 
na koalicyą, która stara się rozburzyć ją i rozebrać 
Rossyanie opuszczają nareszcie podobno Mołdo-Wo- 
łoszczyznę. Jedni sądzą, źe czynią to gotując się 
do koalicyi przeciw Francyi; drudzy zaś, źe są pe­
wni, iż Mołdo-Wołochowie wzniecą rozruchy, które 
uprawnią ich powrot. Do Londynu jedzie ostatecz 
nie na ambasadora Emin Efendi. Nieprzyjaciele Tur 
cyi radzili posłać Ahmeta, komisarza w Bukareszcie 
dla tego, źe chcieli się pozbyć człowieka uczciwego 
i  energicznego.

Sułtan wyznaczył komisyą, która ma się zatru 
dnie utworzeniem dyrekcyi dróg i mostów, tak ko­
niecznej dla  Turcyi. Anglicy robią ciągle propagan-1 
de re lig i jn ą  m ię d z y  O rm ian am i i T u r k a m i , u ż y w a ją c
pobudki pieniężnej. W Stambule założony będzie 
szpital i cerkiew dla Bułgarów. Będzie to ważny 
wypadek, bo Bułgarowie nie mogą się dotąd wydo­
stać z pod przemocy i zdzierstwa wyższego ducho­
wieństwa, złożonego z samych Greków. Na inten­
denta cywilnego tego szpitala, przedstawia się Exark 
Staiłowicz, zwolennik rossyjski i Arystark, brat Lo- 
golita, który sie mieni być anti-rossyaninem. Ka­
pelanem ma być* pop Iłilarion Stoinowicz, człowiek 
znaczący na wschodzie, dla teg o , źe był więziony 
na górze Athos z powodu opozycyi, jaką czynił du­
chowieństwu greckiemu.

Dnia 3go lutego zdarzyła się mała awantura w do­
mu Aleona, bankiera konstantynopolitańskiego. Tego 
dnia, major Wierzbicki, kilka razy proszony, udał 
się na wieczór do bankiera. Skoro wszedł, p. Kle-

To, cośmy wczoraj powiedzieli o kwestyi szwaj­
carskiej, potwierdza się. Gabinet francuski wysyła 
do Berlina nowych ajentów, dla popierania tej spra­
wy na drodze przyjaznej. Dziennik Ordre, ucho­
dzący za główny organ Orleanistów, ogłasza arty­
kuł (podany niżej), w którym donosi, że ks. Join- 
vdle dał się słyszeć, iż w razie, gdyby wybór 
Francyi padł na niego, sumienne dotrzymanie przy- 
sje„i prezydenta Rzeczypospolitej za najwyższą cześć 
dla siebie uważać będzie.

Nic nowego z Londynu. Mówią o gabinecie 
sir James Graham z lordem Aberdeen, o ininiste- 
ryum lorda Clarendon; dosyć głośna też wiadomość, 
że lord John Russel zostanie przy władzy, usunąw­
szy zapewne p. Karola Wood.

L w ó w  2 2  lutego. Dzisiaj z rana opuścił sto­
licę naszą  J E .  do tychczasow y komendant armii 
(eldzm. hr. K litvcnhiil lc r-M ctsc li , pow ołany do 
W ied n ia ,  jako  prezydent na jw yższego  wojsko­
wego sądu. Tutejsza z a ło g a  w y p ra w iła  w czo -

Przegląd Polityczny.
W Jzbie niższej w Berlinie obradowano .dalej nad 

wnioskiem Simsona, którego treść w wczorajszym 
podaliśmy przeglądzie i dzisiejsza korespondeneya 
z Berlina obszerniej o nim mówi. Minister skarbu 
usprawiedliwiał się, źe rząd nie mógł się starać o 
przyzwolenie Izb do dalszego poboru podatków i 
czynienia wydatków wedle etatu z r. 1850, a przeto 
konstytucyi nie naruszył, której zachowanie głó­
wnym jego jest celem. Wniosek strony prawej za 
przejściem do porządku dziennego odrzucony 177 
o-łosami przeciw 119. Następnie większością 150 
przeciw 147 głosów przyjęty następny motywowany 
porządek dzienny: „Zważywszy, źe ośwadczeme mi­
nisterstwa skarbu uchyla wszelką obawę tłumacze­
nia art. 99 ustawy w sposób naruszający prawa Izb, 
wniosek przeto dep. Simsona załatwiony został 
w głównym swoim celu, Izba przechodzi do po­
rządku dziennego."

Minister Manteuffel wrócił 24 b. m. wieczorem 
do Berlina, a nazajutrz odbył z królem naradę, 
w skutku której, mówią, jen. Radowitz zapytany 
miał zostać telegrafem o zdanie swoje w kwestyi
niemieckiej. „  . ,

P o s e ł  a u try a c k i  p rz y  rz ą d z ie  p ru sk im  b a r . 1 roK escn
v. Oslen miał oświadczyć w D reźn ie , iż pragnie
odwołania swego. .

Coresp. Blatt. zaprzecza poprzednim^ doniesieniom 
o staranie się przez rząd pruski o pożyczkę 15 mi 
lionów talarów w Londynie.

Z Drezna, po wyjeżdzie obu głównych ministrów, 
nic nowego długi czas spodziewać się nie będzie 
można.

Proces przeciw ministrowi heskiemu Hassenpllug o 
fałszerstwo, podniesiony na nowo w Greifswaid.

W Hannowerze spodziewają się odroczenia Izb.
Sejm ineklemburgski zniósł prawo z d. 23 maja 

1849 r. o opiece osobistej wolności, jako służące 
do obrony przestępców i łotrów (Frevler u. Schur- 
ken). Tenże sam sejm na tern samem posiedzeniu 
odrzucił wniosek, mający na celu zakaz trzymania

r a j  wieczór J E .  u roczystą  serenadę z pocho­
dniami, poczem trzechkrotnym okrzykiem „niech 
żyje" pożegna ła  odjeżdżającego. (

' — R eichsze ilung  donosi ze L w o w a , iz w  Gali- 
cyi ma być założone tow arzystw o  gospodarcze, 
celem nak łan ian ia  żydów  do roli. Kolonie przez 
nich o s ia d łe ,  w  których nic im n a  przeszkodzie 
stać  nie będzie w  pełnieniu obowiązków ich r e -  
lioii i obaw a nawracania  usuniętą zostan ie ,  nie 
tylko za jm ow ać się będą udzielaniem nauki go­
spodars tw a  , ale zarazem  ręczną  p racą  i zapo­
mogą. Fundusz na to przeznaczony, s łu ż y ć  ma 
na w sparc ie  dla odznaczających  się przy zaku -  
pnie lub dz ie rżaw ie  ziem przez nich nabyw a­
nych. Dodajemy tu, że  nigdy powody re.igijne 
nie s ta ły  na przeszkodzie  żydom w zamieszki­
waniu po w s ia c h ,  ani obaw a naw racan ia  nie 
p rze szk ad za ła  trudnić się wyszynkiem lub dz ie i-
ż a w ą  nabiału.

: N I E M C Y .

§. 3 . Rodzaje  przem ysłu  wspomniane w  §. 1 
mogą być przez  zastępców  w ykonyw ane; tako­
wi muszą jednak  zadosyć uczynić przepisom o- 
bowiązującym dla samoistnego prowadzenia  tego 
rodzaju czynności.

§. 4 . mówi, iż wolno wdowie i małoletnim 
dziedzicom prow adzić  p rzem ysł za użyciem z a ­
stępcy upoważnionego ja k  wyżej. Toż samo ma 
miejsce w  czasie kurateli ,  regulacyi spadku lub 
kary aresztu posiadacza.

g. 5. Jeżeli  kto trudniący się przemysłem w y ­
liczonym w §. 1 uznany będzie za  winnego zbro­
dni lub przes tęps tw a  d rukow ego , rząd  obwodo­
wy mocen je s t  zabronić mu dalszego p row adze-  
nia jego  zatrudnienia.

Dodatek komissyi do §. 5 ż ą d a ,  aby rząd  
obw’odowy miał prawo zakazu  tego ale dopiero 
za poprzydnią naradą  i u c h w a łą  in  plena. P a ­
ra g ra f  ten w y w o ła ł  żw aw e  dyskussye ;  S r h n a -  
ase dom agał się aby pozbawienie osoby tym 
przemysłem trudniącej się dalszego p ro w ad ze ­
nia opierało  się na wyroku sądowym. 31 ow a

. , . , p , banków sty hazardownej w morskich kąpielach w Do
cel oświadczył gospodarzowi, że nie może z Pola- | J ^ "  J  y
kiem pozostać i wyszedł z członkami swćj amba-j __ dziennikach francuskich nic ważnego nie
sady kiedy tymczasem ambasada rossyjska pozostała WyCZytujemy. Obawy manifestacyi okazały się płon­
na wieczorze z majorem Wierzbickim. memi; prefekt policyi wróciwszy z podróży rozpo-
na wieczorz j , ir7ai  natychmiast śledztwo. W ciele dyplomatycznein

Polacy którzy pozostał, »  Tarcy, rozptczchnęl, Laval!,.e jedzio do
się po różnych stronach. Wielu znalazło schronie­
nie w kolonii polskiej Adamkej (Kej znaczy wioskę 
w języku tureckim). Wiecie już niezawodnie, źe

ważne nastąpić mają zmiany: p. Lavalette jedzie o 
Konstantynopola w miejsce jenerała Aupick, który 
udaje Się do Londynu; p. Walewski zamianowany do 
Madrytu.

B e r l in .  ( Posiedzenie Izby  w y ższe j w d n iu  2  i  
lu tego). S p raw o zd aw ca  Jo rd an  odczy ta ł  §. i  
p ro jtk tu  do p raw a  d rukow ego , który brzmi: 
„Dla utrzymania konsensu k s ię g a rz a ,  litografa, 
handlarza książek i ryc in ,  a n ty k w a ry u sz a , w ł a ­
ściciela czy te ln i,  sp rzed aw aeza  panifletów i o -  
bra/.ów, potrzebnem jest  pozwolenie rządu ob­
wodowego. T akow e udzielonem będzie jeżeli 
w ła d z a  przekona się o nieskazitelności i pewno­
ści ( Z u verla ssig ke it)  przedsiębiorcy, tudzież o 
jego w yksz ta łcen iu  ogólnem, potrzebnem do te­
go  rod zaju  p r z e m y s łu .  Od osób  z a c z y n a ją c y c h  
z a w ó d  k s i ę g a r z a  lub d ruk arza  żąd a n y m  będzie  
d o w ó d ,  iż  ta k o w e g o  w y u c z y l i  s ię  jak n a le ż y .

Komissya do tego projektuje dodatek aby ró­
wnież sp rzed aw acze  g aze t  mieli konsensa.

Dep. Kisker dow odzi,  iż §. ten grozi, upad 
kiem handlu ks ięgarsk iego , że p rzem ysł  ten nie 
liczv się do rzem io s ł ,  ale jest handlem z aw i­
s łym  od spekulacyi i dobrego imienia, że pro­
je k t  ten sprzeciw ia  się ustawom o handlu i z a ­
sadom przez samo ministeryum w yzna w a n y iii 
pod względem handlowym zaleca przyjęcie po­
prawki D runnecka, który żąda  aby konsens 
mógł być odmówiony jedynie osobom pozbawio­
nym praw obyw atelskich; sądzi nadto iż użyty
w projekcie w y ra z  Z u verld ssig ke it  nie da si* 
inaczej tłum aczyć jak  tylko, że pod tem rozu 
mieć się ma sposób myślenia.

Kilka popraw ek  wnoszonych odrzucono. Mi 
nister sp ra w  w ew nętrznych  popiera poprawkę 
komissyi p rzesadza jącą  je sz c z e  projekt rządow y. 
Tak poprawiony § p rzy ję ty  zos ta ł  8 8  głosami
przeciw 3 2 .

g. 2  p rzy ję ty  z pop raw ką  h ch naasego ,  za 
która przem awia minister sp raw  wewn. i sp ra ­
wozdawca. N astępne dw a  w ed ług  wniosku, 

i §. 2. Do osób będących juz w posiadaniu te -  
5go rodzaju  p rzem y s łu ,  §• 4 niestosuje się.

Gerlacha w y w o ła ła  I czne tak zw ane  „ o rz y -  
mówienia“. Członek tej ostatniej p raw ej z a c z ą ł  
naprzód od Cam phausena, któremu w czora jsze  
przypomniał w y ra z y  o mieczu obosiecznym „co 
szan. deputowany ko'onski najlepiej znać pow i­
nien, będąc w  burzliwych czasach  g ło w ą  mi— 
nisteryum." Dalej powiada że nie podziela z d a ­
nia komissarza rządow ego który m ów i, że 
rząd stoi ponad stronnictwami; rząd  nie powi­
nien stać ani nad ani pod niemi, ale z jednem 
stronnictwem trzymać. P ra w a  strona woluje to 
praw o, lubo może również i na sw oją  szkodę, 
ale tę ofiarę ponieść musi. W reszc ie  w ystępuje  
z dziw ną teoryą  konstytucyonalizmii, mówiąc 
iż konstytucya je s t  tak dobrze prawem jak k a ­
żde inne p ra w o ,  które każdego czasu zmienia- 
nem być może.

W niosek komissyi po długich  debatach p rzy ­
jęty 6 2  g łosami przeciw  55 .

B e r l in .  (P osiedzenie Izby  w yższe j d. 2 2  
lutego). D alszy rozbiór p raw a  drukowego aż 
do § szybko postępow ał. G łów ne zasady  
w p ierw szych skreślone paragrafach  w y w o ła ły  
nieco obszerniejsze dyskusye ,  następne przecho­
dzą  pobieżnie.

§ 6. Ż ąd a ,  aby każdy  numer, zeszy t lub od­
d z ia ł  pisma każdego wychodzącego w miesię­
cznych lub krótszych terminach z łożony  b y ł  
w policvi z podpisem w ydaw cy . Z  każdego 
innego pisma publikowanego egzemplarz jeden  
złożony być winien na 2 4  godzin przed jego  
rozsy łką .

P rojek t r z ą d o w y  p rzep isy w a ł  na ten Ct'l 1 2  
g o d z in ,  które w n io se k  kom isyj p o d w o i ł .

§ 7. Jeżeli  sąd uzna szkodliwość jakiego o i-  
sm a ,  polecić winien na wniosek prokuratora je­
go zn iszczenie, choćby postępowanie p rzeciw  
autorowi lub w ydaw cy  nie miało miejsca lub też 
uniewinnienie jego nastąpiło .

Jj 8 . Z  każdego nakładu  ma być 1 egzemplarz 
bibliotece k ra jo w e j ,  drugi bibliotece un iw ersy­
teckiej prowincyi, gdzie druk się odbył.

Dep. Herman na dowód jak dalece rząd  może 
nadużyw ać p ra w a ,  odczy ta ł  list jednego z k s ię ­
garzy  do dep. H arkorta  adresow any, w którym 
tenże o dsy ła jąc  aiu rękopis dany do druku opo­
w iad a ,  iż w ezw any  przed policyą miał sobie 
zakazane drukowanie pisma H arkorta  pod z a ­
grożeniem odebrania konsensu. Księgarz  zakli­
na dputow anego, aby wcale tego rękopismu nie 
d ru k o w a ł  bo mu zapow iedziano , że w ydruko­
wanie jego też same ściągnie sku tk i,  gdy  po- 
licya będzie sądzić, że piszący ten list u ła tw i ł  
wydrukowanie.

§ 9  mówi o podpisach autorów, nak ładców , 
księgarzy t. p. § 1 0  orzekanie rozpuszczania  
pjsńrnieopalrzonych jednym z tych podpisów. 
$ 11 zakazuje  plakaty, jeżeli te nie tyczą  z a ­
baw, handlu, p rzem ysłu  i tp. W  § 1 2  z a k a z a -

chwaleachnieuznających ich praw w dniu uświęconym w tłusty czwartek w y p r a w i ć  maszkary mające się
tr J v c v ia  okazać na rYaku ku w'elkiej uciesze dworu i pa-

A o ia ż  tradycya — zapytacie— z kąd bierze po- nów koronnych, a ku zbudowaniui mieszkańców któ-
czatok 9 rzy uźywajifc wielkiej pomyslnosęi i szczęścia poa

dosu t .  sic w drobnym „dl»m!», p r d e k ^ . -  M  - « » • »  L L  A
eona, chuda, obrana z prawdy, nawet poetycznej.

Powiadają^ ^e ongi, przed wieki, jakiś burmistrz 
krakowski, słynący z uciemiężenia i targania za włosy 
mieszczan, a najbardziej ubogiego ludu, nazwiskiem 
Comber, zmarł nagle w tłusty czwartek. Z tąd ra­
dość po wszystkie” czasy, z tąd obchód tej śmierci 
krzykami, tańcem, pijatyką i skubaniem za włosy.

Kto zna naturę lcgend, a najbardziej charakter 
i usposobienie gminu, ten nieuwierzy powyższej le­
gendzie; gmin bowięm niezwykł zamieniać w pa­
miątkę lr dycyjną, niczyją śmierci, choćby najwię­
kszego tyrana;—przeciwnie pamięć ręki co go trzy­
mała, krótko chłostała lub gniotła,* zostaje długo
w  p o sza n o w a n iu  m ilczącej bojażniJ  

N ie m ó o łe m  u w ie r zy ć  tej legend zie ....
Traf szczęśliwy odkrył mi inną pododniejszą do

F  U r y  w e k  Emlzo starego pisnmz którego roku, nie­
w i a d o m o - opiewa rzecz całą. w " ^ i ą c y c h  sło­
wach, zmieniony.di cokolwm , w s|̂ uh szorstko­
ści języka, zapewne przędzy? asów

rogi. Owóż chcąc len powsc . 
cielesną, lecz wstydem, kazał sławetny pat, Com er 
dostawić sobie pachołkom miejskim i ccklarzom, r o ­
żnych znanych w mieście zbytmków i zbylnice, ja- 
kiemi są: oszuści, fałszerze, pijacy, kostery, 111 r~ 
dy nocne, rufiany, i różni turbatorowie bespieczen- 
stwa publicznego. Zgromadziwszy jedną taką kupę 
hultajstwa; sprawił każdemu stósowną szatę i maskę 
wykoterfektowawszy najwyraźniej właściwy chara~ 
kler. I tak: pijanica miał winną latorość w koto 
głowy, beczke przed sobą, w ręku ogromny kutel, 
a twarz tredem zasianą, i nos fioletowy, most tez 
tablicę, dla lepszego wyjaśnienia, z napisem: eone- 
las. Rzezimieszek miał wór skórzany i nóż. nu- 
stera, wydrążone koście. Zwajca sumowate wą y 
kilka mieczy przy boku, łuki i pełno strzał— ale uszy 
zajęczę i kołpak z takiejźe skóry. Nie spisałby na 
wołowej skórze onego rejestru lak wykontertekio- 
wanych występków i zdroźności. Ażeby zas sku­
teczniejszą dać naukę i nietylko wsiąść na same wy 
stępki, na* które są przecież turmy i gąsiory — umy-

drobne zaś wytępiać należy dobrym przykładem i 
wstydem... Jakoż, znającemu całe miasto na palcach, 
nie trudno było nałowić plotkarzow, oszczerców, le­
niwców, pieczeniarzy, zawistnych, zarozumiałych głó- 
pców,junaków, łakoinców i sykoiantow, których kazał 
również przybrać w masekary stosowne, lubo bar 
dziej chedogo i wytwornie, nicpominąwszy wszakże 
napisów:* arrogantia , calum m a, plgritia  ̂ invidia,. 
cupiditas i Ip. To nczymwszy, i przygotowawszy, 
gdy w tłusty czwartek o goazime porannej, król 
jegomość całym dworem wyjechał z zamku, aby się 
onej krotochwili przypalizyc przeciągały te ma­
szkary po rvnku w obec niezmiernego tłumu, bio­
rącego z tąd i naukę zbawienną i uciechę pobudza­
jącą do wesołych żartów i śmiechów; bo acz mię­
dzy patrzącymi niewiele by o a uch coby na win­
nych mogli* rzucić kamieniem, mimo tego każdy 
sie brał pod boki i zanosił od śmiechu, czując się 
niby lepszym od onego który jaką wa(ję repre­
zentował. Król jegomość napatrzywszy się dowoli, 
kazał przyzwać onego burmistrza, i wielce mu po-

. . i  J » . i *  ^ n v v p mn v !i i d i t i i  u t Z / ł Z i t r u o  u i n / g -  . - -    r

chwalił on wymysł taki dowcipny; panowie dworscy!

i e 7 v k a  zanewne nrzeu*jg—“- '  . stępki, na more s ą  piieeic* ■ j -
.Burmistrz nasz sławetny i dostojny pan Comber, ślił sławetny Burmistrz, powiększyć one bul aj\ ^

namówiwszy sie z rajcami i ławnikami, a uzyska-orszakiem wad i ułomności tudzkich, powia J 
wszy przyzwolenie króla jegomości, przedsięwziąllgmbsze występki i łotrostwa sprawiedliwość ściga.

cnwani on w y m y s T  \ T.
także obsypywali go poeuwa ami. Nicby to, gdyby 
na tem koniec, ale widno, ze jakiś niedobry duch 
podszepnął burmistrzowi tę mysi poprawienia mie­
szkańców; bo skoro król odjechał, lłutny sję roze- 
' ;zły, a tych aktorów maszkarady p iszczono samo- 
pas; zebrało sie ono hultąjstwo> w jednej szynkowni 
w Sukiennicach,* i, zacząwszy pic na frasunek, źe ich 
tak na publiczne pośmiewisko wystawiono, popiło 
się; po pijanemu przybyło fantazyi i zuchwalstwa;

nuż jaki taki odgrażać się na burmistrza, wyzywać 
go i obiecywać zemstę. Powiadano, że białogłowy, 
których tam było niemało, najgorzej sierdziły się. 
One to nawet (ut fertur) poslrzegły pana Combra 
idącego ku Sukiennicom, a wysypawszy się jak fu- 
rye piekielne przeciw niemu, rzuciły się nań z pa­
znokciami, zębami i pięściami, a szarpiąc, depcąc i 
rozrywając, rozniosły prawie na makowe ziarnka, 
wciaź wyjąc a krzycząc: Comber! Comber!...“ —

N*a tem ów stary szpargał ucięty...
Przeczytawszy go, uderzony byłem trafnością le­

gendy. Czyż mogło być inaczej? Czyn zemsty do­
konany na burmistrzu, owym nieszczęśliwym prze- 
strzegaczu moralności publicznej, zamienił się w ob­
chód doroczny. Wszechwładztwo ulicy, tryumf nad 
władzą i rozumem —, musiały tradycyjnie przecho­
dzić z pokolenia do pokolenia, póki bieskonały w o- 
statecznej niemocy i upadku... Niesądzimy wszakże, 
aby ta myśl przestała objawiać się w innej formie, 
stosowniejszej do wieku i okoliczności, myśl taka 
nieginie. Bjnajinniej. Ktokolwiek głos podniesiesz pu­
blicznie i wytkniesz jaką wadę, śmieszność, nadu­
życie, choćbyś nad niczyją głową nieprzyczepił na­
pisu: a rrogan tia , calumnia, p igrilia ,  invidia  itp., 
porwą się obrażone miłości własne, zarozumiałość 
uczuje sie dotkniętą, zawiść buchnie jadem, śmie­
szność zębami zagrzyce — oto juz wyciągnięte pa­
zury, zaognione oczy, przycięte usta... — Comber! 
Comber!— Stara komedya—nieszkodliwa, a zawsze 
śmieszna.

— — —
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na je s t  sp rzedaż  druków i rycin w miejscach 
publicznych, ich rozrzucanie, obw oływ anie  p rzy ­
lepianie bez pozwolenia policyi.

§  1 3  o odpowiedzialności redaktorów  dzień 
ników peryodycznych i niestałych. M uszą  oni 
zam ieszkiwać w P ru sach ,  być w używaniu  praw 
obywatelskich; wojskowi płatni i n iepłatni, po­
średni i bezpośredni urzędnicy mogą być reda 
ktorami lub wydawcami za otrzymanem pozwo 
leniem w ła d z  swoich. Popraw ki S tah la  i Jlriig 
gemanna przyjęte  dozw alają  urzędnikom i w oj­
skowym w ydaw nic tw a  i redakcyi pism nauko- 
w ej treści, nieobowiązanych do sk ładan ia  kau-
cyi. . .

Kto chce w ydaw ać  czasopis jak i  w miesię­
cznych lub krótszych choćby też i nierównych 
p iz e rw a c h ,  obowiązany j e s t  p r z e d  rozpoczęciem 
z ło ż y ć  kaucyę. K a u c ja  wynosi w miastach Ig o  
rzędu 5 00Ó  tal. 2go rzędu  3 0 0 0 ,  dalej 
2 0 0 0  i 1 0 0 0  ta larów Dzienniki trzy razy  lub 
mniej na tydzień wychodzące, sk ład a ją  połow ę 
kaucyi. Litografowane lub każdą inną drogą 
rozszerzane  stoją na równi z dziennikami. M ie j­
sca o dwie mile od miast powyżej podzielonych 
oddalone, p ła c ą  k a u c y ą , j jk  gdyby wychodziły  
w  samychże miastach. K aucya musi być s k ł a ­
dana w’ gotówce i przynosi 4 u/„- Z w ro t  je j  mo­
że nastąpić w  pó ł  roku po ustaniu czasopisma 
i za zaręczeniem p rokura to ra ,  że  żadna skarga  
Wniesioną nie będzie.

Od sk ładan ia  kaucy i,  wolne są  pisma: mie­
szczące  urzędow e doniesienia, traktujące w y ­
łączn ie  przedmiota ściśle naukow e, techniczne i 
p rzem y s ło w e , doniesienia i obwieszczenia p ry ­
w atne , handlowe, przem ysłow e i td., pisma w y ­
daw ane przez Izby lub w ład ze  królewskie. Pisma 
dziś istniejące, muszą zarówno z łożyć  kaucyę naj­
dalej w  4 ry  tj 'godnie po wydaniu tego praw a. 
Jeże li  które z pism uwolnionych od kaucyi ska-  
zanem będzie za  zbrodnię lub przestępstwo d ru­
k o w e ,  musi natedy w ośm dni z ło ży ć  kaucyę. 
K a ry  pieniężne i koszta procesu wzięte  będą 
z kaucyi, jeże li  w 1 4  dni po ogłoszeniu w yro ­
ku nie nastąpi ich zap ła ta .  K aucya tak naru­
szona ma być w 8  dni uzupełnioną. P rzed  jej 
Uzupełnieniem dziennik nie może wychodzić.

Publiczne w zyw ania  do sk ład ek  na zap ła tę  
k a r  lub kaucyi są  zakazane.

N a  tern zakończono posiedzenie p rzeszed łszy  
paragrafy , któreśmy tu streścili a ż  do 26go .

FR AN CY  A.
P a r y ż  2 2  lutego. Czytamy w  Evenem ent: 

„Po skończonem dzisiejszem posiedzeniu roze­
s z ły  się dziwne wieści w Izbie. Kilku cz łon­
ków lewej w tow arzystw ie  dawnego wysokiego 
urzędnika znającego doskonale miasto i perso­
nate p o l i c y i ,  udal i  s i ę  n a  po l a  Elizejskie i p rzy ­
nieśli co n a s t ę p u j e .  Przedw czora j  wieczorem 
zebrali się g łów ni naczelnicy stow arzyszenia  1 0  
grudnia w domu pobliskim rogatce 1’Eloile. P o ­
stanowiono na tem zebraniu , że trzeba  się t łu ­
mem udać do Izby pou pozorem złożenia  pety- 
cyi o przegląd konstytucji.  Atoli wczoraj po 
południu wydany z o s ta ł  przeciwny rozkaz przez 
jednego w ojskow ego, który pa tronow ał s tow a­
rzyszeniu wczasie  świetnych jego karapanij.^ Nie 
wiadomo czy projekt by ł  porzucony czy tez nie 
stawiono się na w ezwanie , dość ,  że w Marigny 
nie było więcej nad 2 0 0  lub 3 0 0  osób. M ię­
dzy niemi zna jdow ało  s ę ze 1 0 0  deccmbry- 
s tów  rozdziesią-kowanych. Lecz gdy i zapo­
wiedziany przejazd prezydenta  me nas tąp ił  
więcej ludu się nie z b ie ra ło ,  m anifestac ja  ze 
s z ł a  na niczem ze wstydem tych co ją  w y w o ­
ła l i .“ Jednakow oż wieść b j 'ła  dość g łośna  bo 
j e n e ra ł  Baraguay  przez c a łą  noc przy  sobie 
t rzym ał za ło g ę  pod bronią; a Let Patrie  og ła  
sza, że rząd w ypiera  się wszelkiej manifestacjo, 
sam zaś Evenem ent następnie donosi, że w ł a ­
dze należycie p ilnow ały  porządku.

W  tych wszystkich wieściach może być coś 
p ra w d y ,  ale wysokie plany niezręczność w y ­
konawców skaz iła .  P rezyden t  ufa niezmiernie 
sw ej popularności i w yobraża  j ą  sobie daleko 
w iększą  ja k  je s t .  P rzedstaw iano  m u, że ula 
w prow adzenia  pewnego porządku w szyki Izby, 
t rzeba  koniecznie stanowczego ministeryum; o 
to samo na lega ł p. M ole, ale prezydent swoim 
zw yczajem  nic nie odpow iedział. Z a ję ty  mysią 
powtórnego wyDoru w  roku 1 8 5 2  u ło ż y ł  listę 
prefektów , których chc ia ł  oddalić w prow adzając  
natomiast wierniejszych. W szak że  nadspodzie­
wanie p. W aisse  stanowczo się o p a r ł  oświadcza­
jąc ,  że woli podać się do dymissyi niźli usu­
w a ć  dawnych sw ych kolegów. Ludwik N apo­
leon nie w y rz e k łsz jr s łow a, schow7a ł  papiery do 
stolika.

  Należy się spodziew ać pewnych zmian
w  nominacji c ia ła  dyplomatycznego, mianow’icie 
do T u ry n u ,  gdzie j a k  m ów ią , j e s t  nadzieja za ­
łagodzen ia  sporu rzymskiego; F rancya  ma na­
legać aby ka rd y n a ł  Antonelli poda ł  się do dy­
missyi i ustąp ił  miejsca kardyna łow i A ltieri,  
skoro p. Siccardi ministrem ju ż  nie jest.

—  P o w ia d a ją ,  że rada  federalna S zw a jca r  
ska  postanow iła  zaspokoić w  częsc. rząd  fran­
cuski; odpowiedź ma być p rzes łan a  w ten spo­
sób: „Stanow isko Szw ajcary .  p rzeznacza  ,ą  na
schronienie wygnańców' politycznych e z w z g ę -  
du na ich b a r w ę ;  tej missyi S zw a jca ry a  nie u- 
bliży i energicznie utrzyma praw o schronienia 
będące treśc ią  konstytucyi. W sze lako  oceniają 
się s łuszne  reklam acye "Francyi co do intryg i

knowań mogących ją  niepokoić, a zatem rada  
federacyjna zakazuje stanowczo wszystkim w y ­
chodźcom francuskim pobytu w  Kantonach po­
granicznych. W ła d z e  Kantonowe natychmiast 
wykonają rezo lu c ją  dyrektoryalu  i daiizą w y­
chodźcom paszportu do Anglii lub do innych 
krajów7, gdzie znajdą  bezpieczeństwo. 8koro 
postanowienie to wiadome zosta ło  w Gienewie 
i L uzann ie ,  wielu wychodźców francuskich po­
stanowiło opuścić S z w a jc a ry ą  i udało  się do 
Londynu na dzień 2 4  lutego. W  ich liczbie 
jest Mazzini. Ministeryum francuskie zdaje  się 
być zadowolone z tego ś rodka ;  kw estya  więc 
przenosi się do Berlina a S z w a jc a r j ra znajdzie 
św ia tłego  obrońcę w panu Lefebvre.“

— P. Schoelcher p rz e ło ż y ł  wniosek domaga- 
jącv się zniesienia kary  śmierci.

— Ordre zap rzecza  jakoby p. Dufaure popie 
r a ł  projekt amnestyi na biesiadzie u Cavaignaca, 
o której rzeczywistości naw et pow ątpiew a.

Renty 3%  57 -  80 spad. ii c. — Renty 5%' 96 — 50 spad 
10 cent.

P a r y ż  2 3  lutego. P rzem inę ła  obawa mani­
festacyi, dzień p rze szed ł  spokojnie , a nota pre­
fekta policyi w wielu dziennikach umieszczona 
donosi, że  sp ra w y  tej p odżegacze , pociągnieni 
zostali przed sąd. W ażn ie jszych  wiadomości
nie mamy żadnych. To cośmy wczoraj donosili 
o kwestyi szwajcarskie j  potw ierdza się.

S p ra w a  przeniosła  się do B erlina ,  w ysłano 
tam zręcznego ag ien ta ,  który wspólnie z panem 
Reinhardt d z ia łać  będzie. P an  De Lavalelte 
przeznaczony jest do Konstantynopola — je n e ra ­
ła  Aupick przeniesiono do Londynu. 1 . W a -  
lewski nie wdedząc o tem, mianowany zo s ta ł  am­
basadorem u7 Madrycie. Czytelnik zdziwi się 
skoro p rzeczy ta ,  że wszystkie te zmiany i no- 
minacye dzieją się bez wiedzy ministra spraw  
zagranicznych. P. Brenier całkiem inaczej cia­
ło  dyplomatyczne u ło ż y ł ,  ale praw dziw ym  mi­
nistrem jes t  p. Persigny. Podobnież rzecz  się 
ma i w  ministerstwie finansów, gdzie p. Foiihi 
jako n a jw y ższa  pow aga uchodzi. Czyli w mi­
nisterstwie wojny prezydent w y ręcza  się kim in­
nym nie jenerałem  liandon, nie wiadomo, ale to 
pew7na że minister ten czyha na sposobnosć u-
sunięcia się od w ładzy .

— U  Ordre umieszcza ar tyku ł ,  w  ktorj'ni w y­
stępuję z kandydaturą  ks. Joinyille.

„Jeden  z  najznakomitszych je n e ra łó w  p iz e -  
konanv, że  zbawienie kraju leży obecnie w  u -  
trzymaniu Bzpltej x  powodu propozj'Cyi p. C re-  
ton z a p y ty w a ł  nas:  cz jl iby  ks. Joinviile w ra­
zie zniesienia dekretu w ygnan ia ,  poda ł  się na 
kandydata prezydentury. Na to pytanie nie mo­
gliśmy odpowiedzieć. Pod tym względem nie 
szukaliśmy zwierzenia się księcia, lecz s ły szę  
liśmj7 iż na kilkokrotae zapytania odpowiedział 
w ten sposób: „Jeżeli w asze  przypuszczenia  się 
u rzeczyw istn ią  i wybór F ra n c j i  padnie na nin e, 
wiedźcie o tem, iż s ła w ę  moją pok ładać  będę 
w sumiennem spełnianiu mej przysięgi.

— W czora j  odbyła się rada  ministrów, któ­
ra t r w a ła  d ługo. Rozbierano kw estya  odro­
czenia p raw a  gminnego i departam entowego, i 
zgodzono się na z w ło k ę ,  którą aby upozorować, 
zażądano nowych dokumentów od prefektów.

— P . Girardin w ydaw ać  będzie now y dzien­
nik odbijany na 1 0 0 ,0 0 0  eg^m pl-  tygodniowy 
Pisany dla ludu pod tytułem Bien-etre uni- 
rersel. Jako  żeran t podpisany jen. 1 eyrammond. 
PP. Hugo, Sue i inni, przyrzekli temu pismu sw ą
pomoc. ^

L o n d y n  22  lutego. Nic % ”/ Sp°„5T , . , S y„ ie  

u . l „w ołanym  będzie do s k ł a d

sie. Toż samo powiedział z e sz łego  roku; nic 
więc dziwnego, że w7 kwestyi tej u p a d ł

/ I f n M - . . ' . .  / > ł  . _  f  • • O ó i i a n O l T T i n  n !  a

wiara w ich pewność była ugruntowaną na 
•zeczywistości. Zachowujmyż ją  i pielęgnuj-

że przeciwnicy lorda John Russel, k tórzy  mu 
ciągle stawiali w  Izbie przeszkody, mają  te raz  
otwarte pole do działania. Niechaj się więc 
w ykręcą  z trudności jak mogą

Giełda nie wierzy dotychczas, aby l°r<! ł ° b n Russel usu­
nął się od w ładzy, dla tego podanie się do dymisyi mały 
na stan papierów w yw arło wpływ. Konsolidy spadły tylko
o 5/s od sta.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Oto jes t  statystyka p r z y b y ł y c h  d o  Paryża obcych wcią­

gu upłynionego miesiąca stycznia: Z kraju przybyło razem 
13.034 osób, między k tóremi: 5,410 rzemieślników i wyro­
bników, 2,646 właścicieli ziemskich i kapitalistów, 2,408 ku­
pców i handlarzy, 1,193 urzędników, 1,107 wojskowych, 270 
studentów. Z Zagranicy przybyło 755 Anglików7, 509 Bel­
gów, 371 Niemców, 193 Amerykanów, 193 Szwajcarów, 121 
Włochów, 84 Holendrów, 77 Hiszpanów, 47 Polaków. 43 
Rosyan, 15 Turków7, 10 Szwedów, 9 Duńczyków, 8 Greków 
6 Indyan. 5 Portugalczyków, 5 Brazylianów, 4 Neapolitań- 
czyków.

— Pan Moreau de Jonnes, członek paryskiej akademii umie­
jętności wydał  w tyoh dniach „Statystykę ludów Staroży­
tności.14

— Jeden z najpierw szych tegoezcsnych matematyków, pro­
fesor Jacobi, umarł w7 Berlinie.

— Rok temu, słynny Clesingcr zięć pani Dudevant fJe rz j  
Sand) przybył do pana Girardin redaktora gazety L a  Prosse 
prosząc, ażeby nabył własnej jego roboty statuę za 10,000 fr 
z powodu nagłej potrzeby pieniędzy. Publicysta nie potrzebując 
statuy oświadczył, że mu da 5,000 frank., a statuę zatrzy­
ma u siebie. Jeżeliby zaś za kilka miesięcy lub za rok zna­
lazł kupca na n i ą , w tedy odbierze swa własność, a panu 
G'rardin zwróci zaliczoną summę. Ugoda stanęła, publicysta 
wyliczył kwotę, a artysta  odesłał  mu statuę. Rok więc mi 
ną ł  od czasu owej ugody, gdy niedawno pan Clesinger s ta ­
wi? się u pana Girardin wraz z dwoma osobami, a przypo 
mniawszy mu układ,  prosił o zwrot statuy. Osobami temi 
byli dwaj Anglicy, którzy po obejrzeniu owego zastawu, wy­
liczyli panu Clesinger żądaną przez niego summę, a  statue 
wysłali do Londynu na w y s taw ę , naznaczywszy za nią ce­
rę 1000 fs. (2000 dukatów).

po

cz f ln ik  f t * * *

*  ?*>?”. '-.'."i
see z a w e z w a łb y  lorda Ab< *( e 
go b y ł  naczelnikiem F o d g u

który tak d łu -
Office. Drudzy

J . naczelnikiem r  « * I r iantlyi lord C la-  
i t rzym ują ,  że obecny rt )en , , , .
rendon obejmie s ter  nowego g< • z i
tacy co tw ie rd z ą ,  że królowa nie da ym sy,
lordowi R usse l ,  i ł .

{ f f S r  K »r‘. l  Wood n i e i u i . W
kanclerz s k a r b u . '  W s z e l a k o  w s z y d k i e  dzienniki  
się z g a d z a ja ,  że o gabinecie lorda n eya  my­
śleć nie m ożna , a to dla W '  > Zp i7T ^ tc,r-VUm
p r o t e k e y o n i s t ó w  n ie  u tr z y m a ło b y ,-? ^  ) 1 <J t i w i l i

przy  tej lub nowej I z b i e ,
przewidzieć. Lord Stanley s ó; ^ „ rłv!Cze*e
gabinetu m usiałby się wyrzec • I P1 ) •

Bziem iki l iberalne, a czk o lw iek  ^ u , ą  dy mi8yi

l >rda Busscl, tw ie rd z ą ,  że “g .  d n S! kS»
' a  g 0 spo tka ła  przy wniosku K g a . B j 7J>on 

bowiem niezmiernie skromny. , f * Pr a ~
wa wyborczego liberaliści ®nJfe ł "
nej zmiany obecnego p raw odaw stw a, więcej u-
miarkowam- chcą Udko rozszerzenia jego zasady. 
Tak  np. p. Home zada, iżby k -\ Pr a w 0 
g ło so w an ia ,  ktokolwiek opłaca podatek na ubo­
gich. p. King w nosił  tylko, aby okręgi par la ­
mentarne i n iepar lam en ta rne  w praw ie  w y b o r-
czem porównać dajac za zasadę p raw a  wyboru 
czynsz roczny 1 0  t ś .  Bord Russel nie z a p rz e ­
c z a ł  bynajmniej s łu s z n o ś c i  tego w niosku , p0_ 
w iedz ia ł ,  ż e nierówność p raw a wyborczego pctj

P » w S .T t  »>- j ik  najstaranniej «nikaj»i kiego,
kraj nie śc ie rp i ,  aby kwestya wolnego handlu c° b y  j$  osłabić mogło,
u lega ła  dyskusyi. Daily-News przypisuje u p a -  Po upływie okresu trwania Towarzystwa,
dek panu Karolowi Wood. Globe oświadcza, tak na nowo utworzonego, /.czasem  w szel­

kie stosunki włościańskie znajdą się upo-
rządkowanemi i dopiero zakwitnie sw o b o d a ,  
pokój i dobro materyalne dla wszystkich 
mieszkańców.

Ponieważ w jednym okresie trwania To­
warzystwa włościanie niemogą spłacić oa- 
ł ńj waluty ziemi przez nich posiadanej, 

następnych więc okresach trwania To­
warzystwa , będą mogli resztę należytości 
uiscic. Samo się przez się rozumie, iż pań­
szczyzna lub czynsze od włościan należące, 
w ta im stosunku zmniejszą s i ę , w jakim 
is y  zastawne na ich ziemię będą wyda­
wane i właścicielom dóbr na rzecz ich do­
ręczane.

Niemniej ważnem dla pomyślności kraju, 
y ło  y pizj puszczenie i miast do uczęstnictwa 

w Towarzystwie nowem Kredytowym. P o­
moc, ktoiąbj w niem znalazły, podniosłaby 
miasta i byt ich nieskończenie ulepszyła. 

Nasze miasta nie są przem ysłowe, ale 
większej części jak wsie, rolnicze; bo'ka- 

żdy prawie mieszczanin ma ziem ię, którą 
uprawia. Tylko żydzi są czystymi w łaści­
cielami domów i mieszczanie stolicy i miast 
gubernialnych, oprócz niewielkiej liczby prze­
mysłowych i handlowych. Do udzielania 
mieszczanom pożyczek na grunta ich, tera­
źniejsza zasada posłuży; tylko rozważną 
zmianę postanowić wypada co do samych 
domów, jak te mają być cenione i w jakim 
stosunku do taksy pożyczki na nie udziela­
ne. Im ten będzie niższy, tem lepiej i pe­
wniej. Samo z siebie w yp ływ a, że miesz­
czanie każdego grodu solidarnie zobowiąza- 

do opłaty Towarzystwu procentu i 
umorzenia.

"Stopa procentowa ( 4/00 rocznie) teraz o -  
iłacana od naszych listów zastawnych, jest 
Za wysoka. N apływ  do Europy drogich me­
talów z jednej strony, zmniejszenie w spółu- 
bieganiem się korzyści na przedsięwzięciach 
p rzem y sło w y ch , z n iż y ły  w św iec ie  znarnie- 
nicie stopę procentow ą. D y s k o n to  w eksli za 
granicą, niemających takiej pewności jak  
isty zastaw ne, spadło do 2ch procentów 

rocznie. Słusznie w ięc, aby od kapitałów  
na ziemi hypotecznie opartych i taką pe­
wność przedstawiających, stopa procentowa 
także zniżoną została.

Możnaby więc od listów ustanowić trzy 
i pół procentów, a podnieść umorzenie do 
dwóch i pół procentów rocznie, w ten spo­
sób trwanie Towarzystwa skróci się z ko- 
zyścią dla jego uczęstników.

Niemasz obawy o to, aby listy zastawne 
dla zniżonej stopy procentowej nie tak b y ły  
poszukiwane jak dotąd; przeciwnie, kapita­
liści krajowi i zagraniczni, przekonani w cza­
sie upłynionym ju ż , z jaką dokładnością 
Towarzystwo opłacało 4  od sta rocznie od 
swych listów , nabędą tem większej ufności 
do tego rodzaju papierów publicznych, i po- 
kwapią s ię , raczej kapitały swe wkładać

(N ad esłan e.)

O utworzeniu nowego Towarzystwa Kre 
dylow ego Z iem skiego  w  K ró lestw ie  P o l-  
sk ie m , w  k tórem by w łościanie i  m iasta  
u d z ia ł  m ieć  m o g ły , a z likw idow an iu  da­
wnego  , ora z o n a jkorzystn ie jsze /n  u życ iu  
dla dobra ogółu o szczędnośc i , uzb ierane j  
z  ka r  z a  n ieregularne w noszen ie  rat p r z e z  

s to w arzyszonych .

W  obecnem położeniu mieszkańców K ró­
lestwa i dla ostatecznego uporządkowania 
stosunków w łościańskich, byłoby rzeczą 
arcy-zbaw ienną zlikwidować zaraz dawne 
Towarzystwo Kredytowe Ziemskie, a usta­
nowić now e, w któremby nietylko w łaści­
ciele dóbr, ale i włościanie mogli mieć udział 
i byli postawieni w możności stopniowo sp ła­
cać wartość gruntów przez nich posiada­
nych, i stać się ich właścicielami.

A żeby celu tego dopiąć, byłoby najsto­
sowniej, wystawić nowe listy zastawne dwo­
jakie: — jedne odnoszące się do gruntów 
dworskich, drugie do gruntów włościańskich. 
Oba te rodzaje listów właścicielom dóbr od- 
danoby na rzecz ich; tylko od pierwszych 
opłacaliby właściciele dóbr procent i umo­
rzenie; zaś od drugich gromady solidarnie 
do tego zobowiązane

Zasada do udzielania pożyczek na ziemię 
przez Towarzystwo Kredjrtowe, mogłaby 
pozostać ta sama jak dotąd; bo doświad­
czenie lat ubiegłych wykazało, że jest tra­
fną i wszelkie bezpieczeństwo dla Towa­
rzystwa przedstawiającą, czego najlepszym 
dowodem był i jest c iąg ły  kurs dobry na­
szych listów zastawnych.

S ły sz a łem  nieraz rozmawiających, ze za­
sada ' teraźniejsza do udzielania pożyczek, 
iest za niską —  i że taksa b yłaby lepszą. 
Odpowiadam na to , że Tow arzystw a Z iem ­
skie Pruskie b y ły  oparte na taksach dóbr, 
które okazały się prawie bez wyjątku w y ­
górowane. Jakoż skutkiem te g o , dobra tak 
przeciążone tam zosta ły , że ™  w krocze­
niem armii Francuskiej w roku 1 8 0 7  i pó­
źn ić ;  listy zastawne pruskie sp a d ły  do cen 

.•chanie niskich ( 2 9  za  1 0 0 ) ,  kiedy
wojny roku

, —  . . . , . n ieU ’vcbariie niskich (2 9  z a  1 0 0 ) ,  kiedy
względem burgów i  hrabstw jest ob u rza jąca ,  " je w y c n a n  (  V  J
ale zakończy ł  ż e  to est tylko kw estya  czasu, l is ty  n a s z e ,  n a w e i  J )  101?u
i że on sam na p rzy sz ły  rok tę sp raw ę  w n ie - |  1831  trzymały się dobize dla t e g o ,  ze

s i ę ,
w listy zastawne naszego Towarzystwa, 
taką pewność materyalną przedstawiające, 
aniżeli w kupna weksli lub w pi zedsięwzię— 
cia , tylko 2  procentów rocznie dające, a 
niemające żadnej pewności hypotecznej.

Żeby jednak tego skutku dopiąć, nie na­
leży w niczem zmieniać zasady pierwotnej 
do udzielania na ziemię pożyczek przez To­
warzystwo nasze, która mu taką wiarę z ie -
dnała w świecie. 1 * J

Jakkolwiek obniżenie procentu od listów 
naszych zdaje się sztucznem , przecież tę 
mysi tylko tu rzucani nawiasowo, zostawujac 
doswiadczenszym jej ostateczne przyjęcie lub 
odrzucenie. 1

Ptzyspieszenie Utworzenia Towarzystwa 
w ten sposób, po zlikwidowaniu dawnego, 
pi z> niosłoby niewyrachowane k o r z y ś c i  kra­
jowi ,  sprowadziłoby powszechne błogosła­
wieństwo na tych , "któr/.y się do spełnienia 
dzieła tego przyłożą.

Pozostaje jeszcze o b j a ś n i ć ,  w jaki sposób 
możnaby najkorzystniej dla kraju użyć o -  
szczędności kilkunastu milionów z ł p., pocho-
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d/.ącej z kar za nieregularne wnoszenie rat wielki, to z d r u g ie j  niemniej dolegliwym jest 
przez stowarzyszonych. Izupeiny niedostatek bezpiecznych przystań,

Gdyby po zlikwidowaniu teraźniejszego w którychby statki parowe i inne zimowaćV- '•7  " 7     ' U
Towarzystwa tę oszczędność rozdzielono sto­
sunkowo między stowarzyszonych, byłoby 
to najgorzej. IJikomuby ^się stanowczo w in­
teresach nie pomogło. C ały  ten kapitał tak 
znaczny (czego  pierwszy przykład w da­
wnej i teraźniejszej Polsce) wsiąknąłby jak 
w gąbkę, nie pozostawiając śladu nawet swej
użyteczności dla a raj u.

W c a l e  będzie inaczej, jeżeli z kapitału 
tego będzie utworzony bank rolniczy, pod 
zarządem głównej Dyrekcyi Towarzystwa, 
do którego każdy z dzisiejszych stowarzy­
szonych przystąpi z udziałem swym rzeczo­
nej oszczędności jako akcyonaryusz, i od 
swej akcvi pobierać będzie co rok procent, oraz 
dywidendę, a obok tego nabędzie prawa do 
pomocy, jaką bank ten rolniczy wszystkim  
ziemskim właścicielom nieść będzie, czyli to 
zaliczeniami na kupno machin rolniczych i 
inwentarza żyw ego , czyli też na zboże 
w snopie i ziarnie, lub na zakłady użytku 
publicznego, jak na zwiększanie gabar i pa­
rowców, na budowę porządn ych  sp ich rzy  
w portach nad rzekami spławnemi położo­
nych, którychto spichrzy nie dostaje aby 
w nich nietylko w czasie z im y, g 1)*1® zf 07-e 
w gromadach pod pow ały wysokich lezec 
może bez zagrzania s ię , lecz gdzieby i 
w lecie w  upały, w  cienkich warstwach czę­
sto przerabianych, m ogło należycie w do­
brym stanie być zachowane.

i inne
U  l \ W I  T IZAAW  T « » '* « * » »  r

spokojnie m o g ły , nie będąc wystawionemi 
na zgruchotanie za puszczeniem lodów.

Krótka ta wzmianka o niektórych g łó ­
wniejszych przedmiotach, nieodzownie po­
trzebnych w kraju jak nasz rolniczym, wska­
zuje, ilebyśmy dobrodziejstw otrzymać mo­
gli przy pomocy takiego banku rolniczego, 
utworzonego z rzeczonej oszczędności w T o­
warzystwie bez użytku leżącej. D la tego 
poczytałem sobie za obowiązek zwrócić 
uwagę m ężów , przewodniczących w Tow a­
rzystwie Kredytowem naszem, i w ogólności 
ludzi m yślących, na przedmiot tak ważny, 
dla rozwinięcia przemysłu rolniczego, a tern 
samem i bytu lepszego mieszkańców Kró­
lestwa.

W arszawa 19 lutego 1851.
K . L . W .

ściach na nich p rzypadających przyznanym  będzie.
K raków  dnia 24 w rześn ia  1850 r.

Sędzia  prezydujący  CZERNICKI. 
[ 2 - 3 ]  Sek re ta rz  B u rzy ń sk i .

(649)

ne są do nabycia,  które każdego czasu w handlu p. I sk ie r -  
skiego na Halrckiem widzieć, a o praktycznej wartości ty c h ­
że na miejscu przy oraniu przekonać się można.

Franciszek Helman.

N. 67. CE SA R SK O -K R Ó LE W SK I T RYBUN A*
M iasta  K ra ko w a  i  Jego  O kręgu.

W  myśl ar t . 12 ust. hypot z roku 1844, po wysłuchaniu  
wniosku urzędu publicznego, w zyw a w szysik ich .  ażeby sic 
z prawami swemi, do spadku po Wojciechu Pokryw ie  pozo­
s ta łego ,  z domu w raz  z gruntem w wsi Now ej pod L. 49 na 
gruncie gromadzkim położonym sk łada jącego  się, w terminie 
miesięcy trzech do T ry b u n a łu  zgłosili  — po upływie bowiem 
powyżej zakreśl nego przeciągu ezpsu ,  spadek rzeczony, 
zg łaszającej  się córce K atarzynie z Pokrzywów Cicmięgnwej. 
w imieniu w łasnym  i jako  ccsonaryuszce pr*w Józefa  Po­
k ryw y  brata swego, a  sy n a  zm arłego  przyznany będzie 

Kraków dnia 13 lutego 1851 r.
Sędzia  prezydujący BRZEZIŃSKI.

( 2 - 3 )  ° S ek re ta rz  P. B u r zy ń sk i .

O czyw iście, iż na to potrzeba nierównie 
więcej miejsca, a tego w dzisiejszych spich­
rzach nie masz, z czego dla kraju niewyra- 
chowane szkody wypływają.

Brak dogodnych i obszernych spichrzy 
zniewala każdego właściciela zboża do w y­
próżnienia ich z wiosną z obaw y, aby się 
w nich nie zagrzało i nie zepsuło. W s z y -  
scy więc kwapią się z wysyłaniem go do 
Gdańska z pierwszą w odą, co naturalnie 
przewóz jego podraża, a następnie, gdy ra­
zem taka mnogość zboża z całej Polski tam
p r z y b y w a , c e n a  j e g o  s p a d a ,  b o  nim  ta r g  j e s t
przepełniony. W ydatki na przeróbkę w Gdań­
sku i inne, także się znacznie zwiększają 
w miarę wzrastania potrzeby tych czynności. 
Gdybyśmy mieli w kraju dostateczną ilość 
spichrzy porządnych , w którychhy wszystko 
zboże w ziarnie wygodnie pomieścić, i w lecie 
nawet zachowywać można w cienkich war­
stwach: nierównie w yższe ceny otrzymywa­
libyśmy za niego, bo tylko w miarę potrzeby 
i cen lepszych w Anglii i Gdańsku wypra­
wialibyśmy tam pszenicę, co przy zapro­
wadzonej żegludze parowej, nawet w  czasie 
niskiego stanu wody w izekach, teiaz by­
łoby łatwem szybko dokonywać.

Przodkowie nasi wiedzieli dobrze o tern 
i zboże w kraju trzymali. Dowodzą tego 
liczne ogromne ruiny murowanych spichrzy 
w Kazimierzu dolnym i indziej, w których 
jeszcze m o żn a  dostrzedz ślady ozdób budo­
wnictwa gotyckiego. Jakoż wtedy Gdań­
szczanie i Hollendrzy do nas przyjeżdżali 
w miejscu kupowali zboże z wielką dla kraju
korzyścią.

A by się przekonać, w jak opłakanym sta­
nie są nasze składy zbożow e, dosyć jest 
zwiedzić zimą jeden z głównych portów 
polskich U ściług  nad B ugiem , gdzie tylko 
jest na kilka tysięcy korcy spichrzy muro­
wanych od ognia bezpiecznych. B eszta zboża, 
kilka tysięcy ła sz tó w  wynosząca, leży 
w szopach chruścianych słotną k ry tych  od 
ognia nie—ubezpieczonych, co chwila spłonąć 
mogących z walorem tylu milionów!!! I w por­
tach Królestwa wszędzie są nędzne spich­
rze , z wyjątkiem Dobrękowa nad W is łą ,  
gdzie Tomasz OrSetti prawdziwie się kra­
jowa przysłużył Wymurowaniem wzorowych 
składów piętrowych na kilkadziesiąt tysięcy 
korcy —  1 W łocław k a , gdzie kupcy zbo- 

także ozdobne i wygodne powznosili

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
Z ł o c z ó w  2 3  lutego. (K o r . )  Po kilkudniowćm, prawdziwi
■ * nnwictrzu, pr/.cz noc,  niespodzianie śniegiem naswiosennem p o ""-  > 1 . °  ,

. „ „ b ło g o s ła w i ła ,  lecz czy to b łogosław icn-tw o na do­
b re  nam w yjdzie?  wielkie p y t a n e ,  bo piękną mieliśmy od 
niejakiego czasu pogodę,  iż ziemia zupełnie o d t a j a ł a — ozi­
miny zaczę ły  się z ielenić— i wszystko  zbliżającą wróży ło  
w io sn ę— raptownie wiee spad ły  na m okrą  oziminę śn ieg— 
jakby długo p o le ż a ł— mocno takow ą uszkodzić ni że. Ce­
ny zboża spada ją ,  choć go mało  je s t  na sprzedaż. Pszeni­
ca 15— 16 zr .— Ż y  to 1 2 - 1 2  zr . 30 k r .— Jęczmień 8 - 8  zr. 
30 k r .— Owies 4 zr. wal.  w ied . , a  chłopski  po ja rm a rk a c h  
nawet za 3 zr. 20 kr . dostać można. — hreczka  7 zr. 30 kr. 
groch 12 zr. w. w .— O siano także mało kto spyta ,  bo ani 
kaw alery i  nie mamy tu stojącej , ani tez na gorzelnie potrze­
ba. bo m ało  ich je s t  tego roku w ruchu.

S c r e t l i  21 lutego (K .) .  J a k  zesz łe j  jesieni mniemano po 
wszeohoie,  że ceny produktów na wiosnę znacznie  się pod 
n iosą ta k  się teraz  przekonano , że o wzroście nie ma co 
myśleć,  tern bardziej, że handel zbożowy ogranicza  się na 
mieiscowćm spożyciu. P ła c ą  na tu te jszych ta rg a c h  : pszeni­
cy korzec 11 zr. ży ta  8, jęczmienia 10, owsa 5,
6 w w Bydło spadło  też w cenie ,  parę  w ołow roboczych 
można 'dzUiaj dostać za 90 z ł r .  m. k.. a po.1 jcsien, trzeba 
było  za  taka  sam ą p łacić  100 z ł r .  Zdrożało  siano, za  ś r e ­
dnia fure  płaci  się 5 z ł r . — Na Bukowinie w szystk ie  prawie 
browary" s ą  w ruchu; pędzą wódkę częśc ią  z ziemniaków, 
częścią też ze zboża. Ziemniaki mniej niż o 15 /„ od przc-  
sz łoroiiznych wydają .  Handel okowity ogranicza się w Bu­
kowinie na  miejscowem konsumo. . . .  «

Rolnictwo rok rocznie coraz bardziej  upada:  juz  p rzesz łe j  
jes ieni daleko mniej z ia rna  zimowego użyto niż przed dwoma 
laty .  P rzycz  na tego j e s t  b rak  robotników, bo chłopi Buko 
wiiiścy bedac w ogólności dobrze uposażeni, m ają  dostateczny 
d o c h ó d z  sw ych  w łasnośc i ,  i obcy cl. ro b ó t nieobcą podoj-
inowaó. -

Obwieszczenie.
Nr. 36.  C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I SĄD POKOJU [570] 

O kręgu V  K rzeszo w ick ieg o .
Stosownie do alt". 52 o włościanach usamowolnionych, i 

na zasadzie ar t . 12 us taw y hypotycznój z r  1841, wzywa 
m ających prawo do spadku po niegdy Kasprze Suchaniku y. 
Skielniaku włościaninie z Rybnej,  sk ładającego  się posiadło­
ści włośc iańskiej pod pozycyą 138 w tabeli czynszowej  wsi 
Rybna zamieszczonej,  a  szczególniej z sześciu morg gruntu 
i prętów sto ośnidziesiąt o śm , tudzież cha łu p y  i s a du ,  aby 
zpraw am i swemi do spadku tego mającemi w przeciągu trzech 
miesięcy do c. k. Sądu Pokoju Okręgu V Krzeszowickiego 
zgłosil i  s i ę ,  albowiem p o  o p ł y w i e  czasu tego ,  pomtenionj 
suadek zg łaszającej  się M a rian n ie  ze S roków  1 Markowi- 
czowej, 2° Więckowej,  3° Suchanikowój v. Skielntakowej  
przyznanym będzie.

Krzeszowice dnia 23 stycznia 1851 r.
Sędzia prezydujący X . D u le w ic z .

( 2 - 3 )  ° P isarz  Sądu C u kro w tcz .

W iedeń. K u rsa  te leg ra fic zn e  *  d n i a  2 7 go lutego. M eta 
liki 5 -proc .  9 6 % .— Metaliki 4 ' . , - procent.  84 / , s . — i e. ' i  1 ' 
4 -p roc  7 67 , .  - 4  proc. z 1850 r. 8 8 % .  -  g ' T
1-proc.  1 9 ' / , .— Metaliki z ciągn. z 1839 r. za  2 » 0 , 29-> /«. 
Augsburg  129% .— Londyn 12 42 kr . — P aryż  ■ 
Akcye Bankowe 1238. Akoye kolei zel. p ó łn .F e rd m  12. •• 
f k e r s  fc rc fc is w sk i  % <5. 26 lutego. Banknoty : 84 1

skie papiery - .  -  a, ron t  106 '/  -
roa. 34 gr . 15. Hubie arebrne  nowe •
L is ty  z as taw n e  Król. Pola. bez kupon. 100J/ ,. —- L is ty  z a ­
s ta w ne  Galicyjskie  d a ją  92, żąda ją  92 '% .— Cwane, s a -  
re  107 '/s nowe 10 7 % . „

K n r «  I r r o w s k l  1  d n i a  25g0 lutego. Dukat holenderski 
5 i<i _  Dukat aus tryack i  5 kr .  52 .— P ó l im p e ry a ły  rns.  10 
14 k r .  — Polski k u ran t  1 29. — Rubel ros.  s r .  1 59 . -  
Galicyjskie  L is ty  zas taw ne  88 z ł r .  37 kr.

Kurs w i e d e ń s k i  E d n i a  25go lutego. -  Metali* ' -7 .  
Nowa pożyczka 8 5 '/3. — Akcye Banku wićdens.  1240. 
Akove Kolei żelaz.  1 2 8 % . -  Agio od z ło ta  33 % od «rc-

K n r s  w r o c ł a w s k i  * d n  26go lutego. Banknoty  aes t ry ac  
7 9 'A . -  Polski k u ran t  9 4 % . -  I.Mty w t e w « e  H r ć t  Pol, , 
nowe 9 3 % . -  dawne 9 3 % . -  Akcye iw łe .ae lazn  K iako .-
AA_______n.luc .

IVI  g u u n e  u u w / i i i u o i i i  w  g m i n i e  i a  p u u  ł j .  *> * -
I W i n n y c h  p o r t a c h  K i - ń l ^ s t w a  i a k  mis- h T- ( 2 wnM -  3)  * gruntów- N. 248 kom. hip.chrze. "  j v iviolestwa, jau ■ 7grunt4w N 249 kom, hip. (47  wojt .) ,  5) z g

S a n d o m i e r z 11,  A a w i c u u s c i e ,  N o w e m - m i e -  ź y c  ńskim n .  250 kom. hip. ( i  19 wójt.)  oznaczt
t t f i  W  c . / .as iw   j  •_  _ •  n . u r n ó i - W s i  w Irminie IX położonych, ażeby się

■■ '  •  t  •  r .   J

2-dzie zboża pomiescic, t zasypują nim 
ry, wozownie, a nawet stajnie i chlewy. 
Jeżeli z jednej strony brak spichrzy jest

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

[U33J W ielkie ciągnienie w 
losów pieniężnych Woln. m. Frankfurtu

Ostatnie i gfówne ciągnienia d. 5 marca  
i  od 2 do 23 kwietnia 1851.

W v g ra n e  są  od 150,000 — 100.000— 50 ,000— 25,000
20.000— 15,000— 12.000— 10.000 — 8.000 — 6,000. 3 po
5.000, 2 po 4.000 4 po 3,000,  7 po 2.000, 76 po 1,000 itd. 
precz na dół aż do 100 z ł .  s rebrną  monetą.

Losy w oryginale na w szystk ie  17 ciągnień, z zupefnem 
prawem na w szystk ie  ciągnienia i wolne losy po 90. % po 
45. P° 2 2 % ,  % po 11%  z ł r .  m. k. są  do nabycia za na­
desłaniem wartości  w banknotach u podpisanego w w ie lk im  
hand low ym  dom u. Losy i listy ciągnień p o sy ła ją  się w o l-  
ne od 0|)<Fatv.

Jakób Reinganum w Frankfurcie nad M. 
Grosse Geldverloosung 

der freien  S ta d t F rankfurt 
End- und H auptzichung am 5 Marz und vom 2ten 

bis 23  April 1851.
Gewinne vom (1. 150,000. 100,000. 5 0 .0 f0  25.000. 20.000.

15.000. 12,000. 10,000. 8.000. 6.000. 3 zu 5,000 2 zu 4.000. 
t  zu 3.000. 7 zu 2,000. 76 zu 1.000 u.s.w. a b w ar ts  bis fl. 
100 Silbermiinze.

Originalloose fur samtliclie 17 Ziehungen mit vnllgii’tigem 
Anspruch au f  alle Gewinne und Frc iloose a  fl. 90. % a f l . 4 5  
% a fl. 22 Oj. Vs u fl- 11 % c  nv. M. sind gegen E insen-  
dung des B e trages in Banknoten von untcrfcrt igtem G r o s s - 
handlughause zu beziehen Loose und Ziehungslistcn v, e r -  
den portofrei eingesandt.

Jacob Reinganum in Frankfurt am Main.

[ 6 3 9 - 2 - 3 ]

po
wsi

Ner 40. CES.-K R Ó L. SĄD POKOJU
O kręgu l i t  M ogilskiego.

Stósownie do art .  ust. o usamoln. i na zasadzie  a r  ty a.  12 
ust. hipot. z r. 1844 w zyw a m ających prawo do spadku 
niegdy Szymonie i Apolonii Magulach włościanach ■ 
W egrzec  pozostałego szczególniej  z domu ‘ 6 run “ żie 
G pod pozycyą 25 tabeli zamieszczonych, s k ł a d a j ^ e g o s ę ,  
aby z prawami swemi do spadku tego w przeciągu 3^^m.es ęcy
j , .  i  r » . j .

MO'—  H . n y , c l .  Jako na lyw onm  od 
sukcesorów tychże Szym ona i Apolonii Magulow całkowicie 
przyznanym zostanie.

Kraków dnia 16 grudnia  1850 r.
S fizo w s k i .

J .  Z u b e rsk i  Pisarz.

I n s c r a t ^ .

Dom w ulicy Poselskiój pod Ner 196 gmina 
II . w ła s n o ś ć  W n y c h  R o g o z iń sk ich  jest  
z w olne j re k i do s p rz e d a n ia .—  K toby 

m inł-T tieć n a b v e ia  ta k o w eg o  z g łś s ić  się m a do Vt'go. Karoli.
Dcrpowskiego przy  ulicy Krupniczej N. 126 g. IX. [ 0 1 .0 -1 -4 1

i- [652] Dobra do wydzierżawienia. (*-*)
II obwodzie T arnow skim  są  od Śgo Ja n a  1851 r. do w y ­

dzierżawienia dobra Niziny, obejmujące 5 folwarków i T rz c ia ­
na 3 fo lw ark i ;  tudzież dobra Górki i Gliny. Alicący wcho 
dzie w interes, zechcą się na gruncie przekonać o glebie, 
o reszcie warunków bliższą wiadomość powziąść można 
w ka n c e la r i i  adw okata  Sękowskiego v,e Lwowie pod L. 195 
w mieście mieszkającego, k tó ry  do zaw arcia  kontraktów u- 
mocowany j e s t . -  W z y w a  się pp. dzierżawców, k tórzyby od 
tego czasu dzierżawy brac zamydlali 0 wczesne zgłoszenia 
się, aby wysiewów sami dopilnować i takowe* rozdysponować 
sobie mogli. ____

N. 12713/,85n* RADA MIASTA KRAKOWA. [661]
W y d z i a ł  P o rzą d k u  i B e zp ie c ze ń stw a .

W z y w a  F e rdynanda  Napiórkowskiego, popisowego, w roku 
1827 urodzonego, aby się w przeeiągu Gciu
scu zaciagu w ojskow ego w Krakowie s t a w i ł ,  inaczej n o- 
pełniwszy^ stawienic twa za  r. 1849. z a  zbiega rekrutacyjnego 

ie uznanym .— Kraków dnia 15 lutego 1851 r. 
W iceprezes  J .  P a p r o c k i . -  Z. S. Jlnego J .  E stre ich er.

[662]Nr. 3323. RADA MIASTA KRAKOWA.
W y d z ia ł  P o rzą d k u  i  B e zp ie c ze ń s tw a .

W  dniu 15ym lutego r. V  od osoby podejrzanej  odebrano 
wańtuch płócienny, niewiadomemu dotąd właścicielowi a -  
dziony;— R ada  'M iasta  Krakow a w z y w a  pnszkodowan go, 
aby po odbiór w terminie prawem przepisanem z g ł o - ' ię 
zech c ia ł .— Kraków dnia 21 lutego 1851 r.

W icep rezes  J .  P ap ro ck i.— Z. S. Jlnego J .  E s tre i i er.

C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TRY BU N A *. [ 638] 
M iasta  K rakow a  i  Jeg o  O kręgu.

W  myśl  ar t .  12 ust . hipot. z r . 1844 w z y w a  wszystkich 
p raw a  inicć mogących do spadku po Józefie Chmurze P®*0-; 
s ta łe g o ,  sk ła da jącego  się 1 )  z realności  w C z a rn e j -  s, 
w gminie IX pod L. 21 położonej.^2) z gruntów S  )

gruntów da
n a c z o n y c h  , n a

Nr. 5535.

,  nr„ r n \p  w czasie , , m ( l "„i p Czarndl-W sY w' gminie IX położonych.' ażeby się z
K o i C Z j H l C  5 ^  . O a ^ a j U  n i e  gvvem| J (l spadku powyższego w zakres ie  trzech

siecy do T ry b u n a łu  zgłosil i  s ię ;  po up ływie  bowiem za  re- ^  
su t e g o , Spadek w mowie będący podającym Ka , v  
Chmurowej żonie. Rozalii z Chmurów Stypułnw ej ,  e 
Chmurze i Salomei Chmurownie dzieciom zm arłego w cze-

[656] Uwiadomienie. <a-3j
Znajduje z a  potrzebne zawiadomić Szanownych Obywateli, 

ncórzy mnie dotąd s w n j e m i  poleceniami w n a b y c i u  Machin 
narzędzi g o s p o d a r s k i c h  z a s z c z y c a ć  raczyli ,  iż wyrobnię ta 
k o w y c h  na te raz  do L w o w a  pod Ner 486 /4 do Ogrodu K o r -  . . . T  
t h u m a  przeniosłem, a o r a z  u p r a s z a m ,  a y  nadal tutaj do mnie Ner 
z g ł a s z a ć  się raczyli ,  gdzie ta kże pługi jak  najlepiej urządzo

Zalecamy niniejszem nasz bogato 
uposażony sk ła d

mebli wl&sncgo wyrobu
odznaczających się w y tw o rn o śc ią , m o c ą . t rw a ło śc ią  roboty.:ajj*cy 
i taniemi cenami.

sie w ytw ornośc ią ,  m ocą,  t rw a ło śc ią  roboty,  
ii.— Przymnjemy wszystkie  do t j  ga łęz i  od­

noszące sie zamówienia w p ro s t ,  a podczas naszej bytności 
w Krakow ie przy ulicy Sgo J a n a  Ner 462 na drugiem piętrze,  
zapewnia jąc najśpieszniejsze i najdokładniejsze wykonanie 
o trzymanych poleceń.
[ 633- 4 -6] B r a c ia  B au er

Magazyn galantery jny,  sz k ie ł  i mebli w W r o c ł a ­
wiu przy  ulicy Schw eidnitzcr-S tadtgraben N. 11.

MAJĘTNOŚĆ w obwodzie Tarnowskim na g łó w -  
w m  u y m wiedeńskim trakcie  położona, 

jak najlepiej zaokrąglona żadnym służebnościoin niepodlegająca , 
dobrą g le b ą — budynki w niezłym stanie ,  gorzelnią muro­
wana z a p p a ra te m — dom zajezdny przy trakcie, gruntu  o r ­
nego" p rzesz ło  50 0 ,  lasu przęsło  300, a oprócz tego k i lka ­
dziesiąt morgów ł ą k  , razem powierzchni bez żadnej pustki 
przeszło 900 morgów mająca,, j e s t  do sprzedania  i oddania 
w posiadanie zaraz  lub od Sgo J a n a  h. r .  za  s t a ł a  cenę 
•8,500 z ł r .  m. k. z wyłączeniem wszelkiego targu  i fak to ­
rów.— W  powyższą cenę.  wynagrodzenie za  zniesione u r -
baria nie wchodzi .— Bliższą wiadomość udzieli właściciel 
przez listy f rankowane pod adresem S. W . X. Pilzno poste 
restante. [6 2 8 —3]

Fur Ulumenfrcunde.
Die Vcrzcichnisse fiber B I u n * ^ > 4 " 5  G r n i u N r .  und 

O U o a i o i l i i e - M a i l i e i l ,  der  scliónsten neucn f . l a d i o l f n ,  
G e w i i e l i a l i a u ż > P f l a n z r n  ■ l i r l i N e .
K r d b e e r e i i ,  der neuesten P r a e l i i g e u r g i i i e n  £ c .  
von dcm I I » i n l e L g i i r t i i r r  H erm  £ .  I V .  I l a g n e r  
in l l r r a t l e n  werden au f  Portnfreie Anfragen g r a t i s  a u s -  
gegeben von

K in g  W K e lle r .
K rakau im F ebrua r  1851. (6 2 3  — 3 )

Na balu w Resursie  w domu pana Stejnkeilera ,  wr 25 lu-  
i tego zgubioną z o s ta ła  BRANSOLETA z ło ta  z dewizą w śro ­

dku.  s k ła d a ją c ą  się z dwóch tzedów granatów' i z jednym 
rzędem tu rk u só w .— Ł a s k a w y  znalazca raczy  j ą  oddać pod 

e r  181 na drugie piętro przy ulicy G rodzk ić j , za  co prócz 
dzicczności, nagrodę złp. 12 otrzyma. [6 t  5]

Blach żelaznych angielskich
do sta w ia  podpisa n y  Dom handlow y w  rozm iarach  i  P° ccnat:h n astępu jących :

Cali angielskich
z Morycu idzie na 

300 funt w a n ­
g i e l s k i c h

Cena
z K ton i?li id/.ie i a 

300 funtów nn-
gęiolsk irh

Cena
z których idzie na 
300 funtów an -  

eip|skio.h
Cena

szerokości d ł u g o ś c i

18
18
24
30
36

24
30
30
60
72

od 12 do 65 b la c h  
n 3 5  o 50 
n 1 n 35 
n 4 15 
n 2 n 10

l  c

S -= £— « K 
U CC

od 70 do 95 blach 
fi 55 „ 70 „ 
r  40 „ 50 „
„ 18 „ 21 „
„  12 „ 15 „

i  e -
J . r S
u
2 - U-  sD "O a -n

od 100 do 130 blach 
» 75 « 100 n 
n 55 „ 80 „ 
n  24 „ 30 „  

o 1 8 ,  21 „

' Jz
"  -  o
• -i.
I  *c 4
s -S  ?u n

W - " O ' c i o n i c j  l  »v i l  r »j  < V -  f . w  -  j -

Cenv powyższe rozumieją się już x policzeniem wszelkich  kosztów ( z  wyjątkiem c ła  a u s t ry a c k ie g o , 
właściciele domów pogorz»‘l’.vcl\  s ł  wol" i)  i z odstaw ą tu do Krakow a na dworzec kolei żelaznćj.

Blachy te ang ie lsk ie ,  k tórych próby każdego czasu u podpisanego widziane być m o g ą ,  s ą  przeto 
zwyczaj tanie, bo od kra jow veh  tańsze a w gatunku że laza  j a k  tylko byc może najlepsze 

Kraków ónia 20go lutego 1851 r.

( 6 4 2 - 2 - 3 )  ___________  _____

od którego 

w cenach nad-

A n t o n i  H o l z e l .

S P O S T R Z ę Z E N | A  M E T E O I K H i O G t C Z m

STAN BAROM, 
w mierze p a -  

ryzkiej spro­
wadzony do 

O ” Reaumura.

STOP. CIEP*A 

wedłoS
Reaum ura.

28

27” 5 ”

» &
-  5

29
35
49

PRĘŻNOŚĆ 
Pa '-y wodnej 
w Powietrzu

czyli c.

51
62
46

KIERUNEK
wiatru

i
natężenie.

ppuzac. s łaby  
zachód. n 
ppuzach. „

STAN

ATMOSFERY.

pogoda zchm.
pochmurno 

pogoda z chm.

Z JA W IS K A

N A PO W IET R Z N E

w nocy śnieg m a ły  
wicher mocny

ZMIANA TEM PER.
W

ciągu
od

oma
do

- 0 °  4
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